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Naj-

na obchody
Międzynarodowego Tygodnia 
Walki z Faszyzmem i Wojną 
przybywają do Polski

WARSZAWA (PAP)
W związku z Międzynaro­

dowym Tygodniem Walki z 
Faszyzmem i Wojną przyby­
wają do Warszawy delegacje 
zagraniczne, które wezmą u- 
dział w obchodach organizo­
wanych w Polsce.

Dnia 10 bm. przybył do sto­
licy, witany przez przedsta­
wicieli rady naczelnej Związ­
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację, sekretarz FIR 
oraz przedstawiciel Związku 
Byłych Bojowników Ruchu 
Oporu we Francji — A. Ou- 
zoulias. Przybyła również de­
legacja Niemieckiego Związ­
ku b. Ofiar Faszymu, na któ­
rej czele stoją — H. Brandt 
i E. Kleuchmann.

Premier Cedenbal
u M. Szwemika

MOSKWA (PAP) 
Agencja TASS donosi,

9 września przewodniczący 
prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR M. Szwernik przyjął 
premiera Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej Cedenbala. 
Na przyjęciu obecni byli wi­
ceminister spraw zagranicz­
nych Mongolskiej Republiki 
Ludowej Sambu i ambasador 
MRL w Związku Radzieckim 
Idamżab, jak również wice­
minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Podcerob i sekre­
tarz prezydium Rady 
wyższej ZSRR Gorkin.

Howard Fast 
kandyduje do kongresu

NOWY JORK (PAP)
Znany amerykański pisarz 

postępowy Howard Fast o- 
śwńadczył na konferencji 
prasowej, że wyraził zgodę .? a 
wysunięcie przez amerykań. 
ską partię robotniczą swej 
kandydatury w jednym z ro. 
Lotniczych okręgów wybor­
czych Nowego Jorku. Howard 
Fast oświadczył, że przystę­
puje do wyborów jako kan­
dydat pokoju. Dodał on, że 
będzie prowadził kampanię 
na rzecz wybrania kandyda­
tów partii postępowej na sta­
nowisko prezydenta USA. 
Jest on zdecydowany walczyć 
przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich oraz na 
rzecz zniesienia wszystkich 
reakcyjnych ustaw amery­
kańskich.

Dokerzy Genui 
w walce
o swe prawa

Dnia 8 bm. w godz. 10—12 
odbył się w Genui strajk po­
wszechny wszystkich robot­
ników na znak protestu prze­
ciwko dekretowi ministra ma­
rynarki handlowej Cappa 
naruszającemu prawa doke- 
rów. Podczas strajku komu­
nikacja miejska była nie­
czynna. Robotnicy wszyst­
kich fabryk rozdawali na u- 
licach tysiące ulotek tłuma­
czących powody strajku.

Również dokerzy portu Sa. 
vona przerwali we wtorek 
pracę na dwie godziny na 
znak solidarności z towarzy­
szami z Genui.

Duży sukces 
budowniczych Nowej Huty

Plan sierpniowy zrealizowany w 101,1 proc.
KRAKÓW (PAP)
Budowniczowie Nowej Hu­

ty odnieśli nowy sukces. — 
Sierpniowy plan budowy ol­
brzymiego kombinatu zreali­
zowany został w 101,1 prcc. 
Przekroczenie sierpniowych 
zadań produkcyjnych jest 
poważnym osiągnięciem. Plan 
na sierpień był wyższy o 7.8 
proc, od planu lipcowego a 
w porównaniu z zadaniami 
postawiony’ni przed budow­
niczymi kombinatu w stycz­
niu br„ plan sierpniowy był 
większy z górą dwukrotnie.

W okresie realizacji zadań 
siei. niowyco załoga uzyska­
ła nowe, cenne doświadcze­
nia. Rozwinięto szeroko p >- 
wszechne współzawodnictwo 
na podstawie umów mię Izy 
robotnikami, zespołami, bry.

IELKOPOLSKI

- oto wyraz naszej solidarności 
z programem wyborczym Frontu Narodowego 

Dalsze meldunki o zobowiązaniach poznańskich załóg

Podajemy dziś dalsze mel-

Wezwanie, rzucone przez przodujące załogi w kraju, do 
podejmowania Czynu Produkcyjnego dla poparcia progra­
mu wyborczego Frontu Narodowego i dla uczczenia XIX 
Zjazdu WKP (b) odbiło się szerokim echem w całej Wielko- 
polsce i na Ziemi Lubuskiej.
dunki:
Zobowiązania 
załogi ZISPO wartości 
ponad 31 milionów zł

Wczoraj podawaliśmy zobo­
wiązania podjęte przez praco­
wników Wydziału W-3 Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
im. Józefa Stalina w Pozna­
niu. Jednak jeden wydział nie 
daje pełnego obrazu entuzjaz­
mu robotników Zakładów, któ­
re jako jedne z pierwszych w 
Poznaniu odpowiedziały na a- 
pel rzucony przez przodujące 
zakłady produkcyjne.

Ogólna wartość zobowiązań 
załogi ZISPO wyraża się sumą 
31.236.464,87 złotych, na któ­
rą składają się zobowiązania 
poszczególnych wydziałów.

I tak: W-2 wyproduku­
je dodatkowo do końca ro­
ku 12 parowozów typu ER o- 
raz 50 agregatów mechanicz­
nych do ładowania węgla do 
parowozów, co stanowi war­
tość 13.500.000,— zł; W-3 wy­
produkuje dodatkowo 20 wa­
gonów wartości 12.600.000,— zł, 
przy czym przyśpieszenie tem­
pa pracy da wartość 6.95.298,— 
zł. Zobowiązania W-4 wyra­
żają się sumą 1.342.378,— zł. 
Wydział TM zobowiązał się 
poczynić jak najdalej posunię­
tą oszczędność na materiałach 
przez wykorzystanie starego 
materiału i odpadków nadają­
cych się do użycia, co przynie­
sie 50.968,— zł.

w

Mlejskie 
Przedsięborsfwo 
Komunikacyjne

Na odbytej masówce
Miejskim Przedsiębiorstwie 
Komunikacyjnym w Pozna­
niu załoga podjęła szereg zo­
bowiązań, wzywając jedno­
cześnie do podejmowania 
ich wszystkie przedsiębior­
stwa gospodarki komunalnej 
i remontowo - budowlane w 
województwie poznańskim.

Z 55 zobowiązań zespoło­
wych i indywidualnych na 
wyróżnienie zasługują zobo­
wiązania: działu montażu sil 

gadzistami, technikami i ca­
łymi zarządami. Wydajność 
pracy w sierpniu wzrosła o 
około 14 proc, w stosunku dc 
planowanej. Rozpoczęto
wprowadzanie na szeroką 
skalę małej mechanizacji, m. 
in. przy robotach betoniar- 
skich. Dzięki małej mecha­
nizacji wielu robotników mo­
gło przejść na inne, ważne 
odcinki pracy.

Realizując zadania sierp­
niowe budowniczowie kombi­
natu Nowa Huta wprowadzi­
li szybkościowy system pra­
cy przy wznoszeniu dwu 
wielkich obiektów. Wprowa­
dzenie metody szybkościo­
wej, rozwinięcie szerokiego 
frontu robót umożliwiło za­
łodze złożenie zobowiązania 
przewidującego znacznie 
szybsze ukończenie robót.

ników — zwiększyć wydaj­
ność pracy przy naprawie 
silników o 15 proc., to jest 
wykonywać 155 proc, normy; 
działu autobusów i trolley^ 
busów — podnieść wydajność 
pracy do końca bież, roku o 
8,1 proc, i skrócić czas kapi- 
talnych remontów 4 wozów 
z 6120 godzin do 4730; kie­
rowcy wozów ciężarowych 
przeprowadzać będą naprawy 
we własnym zakresie, a pra­
cownicy umysłowi opracują! 
podstawy do wprowadzenia 
metody inż. Kowalowa. Zało­
ga magazynów poza swoimi' 
obowiązkami odda do zbior­
nicy 50.000 kg złomu.

Zwiększyć swoją normę o 
20 proc., to jest wykonywać 
170 proc., zobowiązali się przy 
szybkościowym skrawaniu to­
karze Zawal 1 Sołtysiak, a 
brygada młodzieżowa współ­
zawodniczyć będzie w zwię­
kszeniu wydajności pracy z 
innymi działami. Dodatkowe 
remonty kapitalne przy zwię 
kszeniu wydajności pracy z 
150 proc, na 210 proc, normy 
przeprowadzi dział elektrycz­
ny wykonując jednocześnie 
agregat do akumulatorni. Z 
indywidualnych zobowiązań 
poważne podjął szofer Feliks 
Jander — przejechać dalsze 
3000 km bez żadnych napraw 
na samochodzie osobowym 
marki „Skoda".

brzmią:
1 zaopa- 
i zgłosi 

materiały 
wartości

I

Poznańskie Zakłady 
Napraw 
Samochodowych

Załoga Poznańskich Zakła- 
dów Napraw Samochodo­
wych podjęła następujące zo­
bowiązania: wykonać 8, sa­
mochodów typu „Willys“ — 
wartość zobowiązania 140.136 
zł, dwa samochody ciężarowe 
— 70.000 zł, 4 silniki typu 
,,Skoda" — 16.000 zł i 1 samo- 
chód typu „Willys” przez 
pracowników umysłowych 
działu zbytu — 17.517 zł. Cen 
niejsze zobowiązania poszczę 
gólnych działów 
dział planowania 
trzenia przygotuje 
do r upłynnienia 
ponadnormatywne 
300.000 zł, brygada młodzie­
żowa im. K. Świerczewskiego 
obi je 150 sztuk szczęk hamul­
cowych typu „Willys", a 
dział mechaniczny wykona 
ponad plan do końca paź­
dziernika br. 500 kg części 
zamiennych. Z zobowiązań 
indywidualnych wyróżniają 
się: Bolesława Paczkowskie­
go — wytoczyć 260 bębnów, 
Antoniego Stoińskiego — zre­
generować 500 wężyków hy­
draulicznych i 50 pochew 
sterowych, Wandy Nowickiej 
i Ryszarda Stachowiaka — 
zmetalizować po 50 sztuk 
złączy oraz Jana Bartkowia­
ka — zregenerować 10 kom­
pletów przyrządów pomiaro­
wych. Jednocześnie załoga 
Poznańskich Zakładów Na­
praw Samochodowych w Po­
znaniu wezwała do współza­
wodnictwa wszystkie bratnie 
zakłady CZSS.

Zespół Elektrowni 
Poznań - Garbary

Załoga zespołu Elektrowni 
Poznań — Garbary po doko-

CZY 
TEŁ
MSK,

naniu wyborów do Komitetu 
Frontu Narodowego odpo­
wiedziała na apel elektrow- 
ni „Victoria" cennymi zobo­
wiązaniami.

Palacze kotłów pyłowych 
nr 7 i 8 zobowiązali się utrzy­
mać stale w szczytach wzmo­
żoną wydajność kotłów, pod­
nosząc przez to moc IV tur­
bozespołu z 24 MW na 27 
MW i spalać o 5 proc, mułu 
węglowego więcej, uzysku­
jąc do końca bież, roku 1600 
ton węgla, na którym prze­
pracują dwie doby według 
metody Korabielnikowej. Do 

i podejmowania podobnych 
zobowiązań wzywają palaczy 
Elektrowni Gorzów.

Brygada remontowa Nowej 
Elektrowni odda przedter­
minowo do pracy na wyższe 
ciśnienie kocioł VI, przez co 
zwiększy się jego wydajność 
o 5 ton pary na godzinę 
moc turbiny o 1 MW.

i

Odcinek Drogowy 
Poznań 4

Na wezwanie kolejarzy- ■ - zJanowca Wlp. jako pierwsi 
odpowiedzieli drogowcy od­
cinka drogowego Poznań-4, 
którzy poza podniesieniem 
wydajności pracy do końca 
roku o 20 proc., czyli do 150 
proc, zobowiązali się zaosz-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Za utrwaleniem
8-letniego dorobku Polski Ludowej

wypowiadają się coraz szersze rzesze ludzi pracy
Z górą 10-krotny wzrost produkcji w porównaniu z 

produkcją przedwojenną... Rozbudowa baz surowcowych 
górnictwa i przemysłu... Budowa wielkich zapór wo­
dnych i elektrowni na Wiśle i Bugu... Zakończenie od­
budowy Warszawy i podjęcie odbudowy miast i osie­
dli zaniedbanych... Dalszy rozwój ośrodków życia kul­
turalnego w mieście i na wsi... Szeroka rozbudowa u- 
rządzeń zdrowotnych — oto podstawowe założenia 
przyszłego planu 5-letniego, a zarazem wytyązne pro­
gramu Frontu Narodowego, z którym do całego narodu 
zwrócił się Ogólnopolski Komitet Wyborczy, w przede 
dniu wielkiego aktu politycznego — wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej I

Przekształcimy Polskę 
w wysoko 
uprzemysłowiony kraj

Konkretne te, zadania sta­
ją się wskaźnikami dalszej 
drogi szerokich rzesz ludzi pra 
cy, jednoczą je we wspólnym 
wysiłku dalszego umacniania 
Polski Ludowej, rozbudowy 
jej gospodarki, rozkwitu jej 
kultury. Nie ma Polaka-pa- 
trioty, którego by nie cieszyła 
głęboka treść tego programu, 
który by nie rozumiał, że tyl­
ko wspólny wysiłek robotni­
ków, pracujących chłopów i 
inteligencji pracującej po­
zwoli urzeczywistnić wielkie 
plany przekształcenia Polski 
w przodujący, wysoko uprze­
mysłowiony kraj. Stanowisku 
temu dają wyraz coraz szer­
sze rzesze ludzi pracy w cza­
sie przedwyborczych konfe­
rencji, powołujących do ży­
cia terenowe komitety wy­
borcze Frontu Narodowego.

Stanowisku temu wy-

CAF — fot. Baranowski
Dzięfcź ofiarne] pracy załogi elektrowni wodnej w Dy. 

chowie drugi turbozespół rozpoczął już pracę.
Największa w kraju elektrownia wodna w Dychowie, 
która połączy w jedną całość systemy energetyczne 
północny i południowy, jest wielkim osiągnięciem 
naszej młodej techniki zrealizowanym dzięki pomocy 

Związkm Radzieckiego.
Na zdjęciu: starszy maszynista turbinowy Antoni 
Rutkowski sprawdza słup balansu automatu główne, 

go rotora, w uruchomionym I turbogeneratorze.

Radziecka załoga 
budowy Pałacu Kultury i Nauki 

włączą sie w nurt zobowiązań
ii L

Do ogólnonarodowego nur­
tu zobowiązań podejmowa­
nych przez rąasy pracujące 
Związku Radzieckiego dla 
uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b)' włączyła się rów­
nież radziecka załoga budo­
wy Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie. Podjęła ona 
szereg cennych zobowiązań 
produkcyjnych.

Na masówce całej załogi, 
jaka odbyła się z okazji opu­
blikowania komunikatu KC 
WKP(b) o zwołaniu XIX Zja­
zdu Partii — robotnicy, in­
żynierowie, technicy l$sł&- 
nowili zakończyć wszystkie 
prace przy budowie funda­
mentów części wysokościowej 
pałacu do dnia 5. 10. br. i 
oddać ■■ tym samym termi­
nie -żytKu wszystkie o-
bie' leń. ej bazy produk-

Ludowej.
raz także społeczeństwo Zie­
mi Lubuskiej, spełniające hi­
storyczne zadanie gospodarzy 
odzyskanych Ziem Zachod­
nich. Pod hasłami Frontu 
Narodowego manifestowało 
ostatnio swą jedność społe- 

Brytyjskie kola handlowe 
zaniepokojone misja Jonesa w Iranie 

LONDYN (PAP)
Brytyjskie koła handlowe 

niepokojem komentu- 
prezesa wiol-

w Ira.

z
ją działalność 
kiego amerykańskiego towa­
rzystwa naftowągo „Cities 
Service” Jonesa w Iranie.

Jones przebywa już 
nie trzeci tydzień.

Dziennik „Sunday 
podkreśla, że Jones 
wyjazdem do Iranu 
się z Trumanem. 
nym momencie 
dziennik
Jones nie uważa sprawy roz-

Times” 
przed 

widział 
W obec- 
— pisze 

możliwe jest, że

4

cyjno - składowej, wznoszo­
nej dla potrzeb wielkiej bu­
dowy na Jelonkach.

----------o--------- -

W Holandii
wzrasta bezrobocie
_HAGA (PAP)

Według ostatnich danych 
w Holandii zarejestrowano 
110 220 bezrobotnych. Mimo 
se? onu budowlanego i sezonu 
robót polnych liczba bezro­
botnych nie zmniejszyła się. 
Tłumaczy się to redukowa­
niem produkcji 'W pokojo­
wych gałęziach przemysłu. 
Najwięcej bezrobotnych jest 
w przemyśle włókienniczym i 
budowlanym oraz w rolnic­
twie.

czeństwo Gorzowa i ośmiu 
powiatów północnej części 
województwa zielonogórskie, 
go.

Widownię Teatru Miejskie­
go w Gorzowie wypełnili 
działacze polityczni i społecz­
ni, obok których zajęli miej­
sca przodowmicy pracy i ra­
cjonalizatorzy, przodujący w 
województwie chłopi ze spół­
dzielni produkcyjnych i go­
spodarstw indywidualnych, 
przedstawiciele inteligencji 
technicznej i twórczej, mło­
dzież i . wojsko. Przybyli oni 
tu, aby zadeklarować swój 
aktywny udział w realizacji 
zadań, jakie stoją przed ma­
sami pracującymi — zjedno­
czonymi we Froncie Narodo­
wym walki o pian 6-letni i

(Ciąg dalszy na str 2)

wiązania sporu anglp-irań­
skiego za swe zadanie bezpo. 
średnie, lecz za wygodny pre. 
tekst dla wyjaśnienia możli­
wości szerszej eksploatacji 
nafty irańskiej.

Dziennik „Raynolds News” 
stwierdza, 
transakcje o zakup nafty i. 
rańskiej „mimo sprzeciwu 
rządu brytyjskiego i wiol, 
kich towarzystw naftowych” i 
w ciągu najbliższych tygodni 
rozpocznie ekspediowanie 
nafty irańskiej do Ameryki, 

z

że Jones zawarł

„mimo



Chłopi z powiatu rybnickiego pierwsi w kraju wypełnili 
w 30 proc, obowiązek sprzedaży zboża państwu, ' zysku­
jąc zwolnienie od miarek i odsypu. Ponadto 1 200 mało 
ł średniorolnych chłopów z powiatu rawsko - mazowiec­
kiego wykonało w całości plan odstawy zbóż. Spółdziel­
nia produkcyjna z tego powiatu, Biała Rawska, już w 
dniu 2 sierpnia odstawiła na punkt skupu 112 proc, obo­
wiązującej ją ilości ziarna.

Składająca się z samych 
mało i średniorolnych chło­
pów gromada Grabie (pow. 
skierniewicki.) pierwsza w 
woj. łódzkim 26. 8. br. wpła. 
ciła całkowicie należności z 
tytułu podatku gruntowego. 
Gromada Mechowa w pow, 
łobezkim przoduje w odsta­
wie mleka, średniorolny z 
Kruszowa (pow. łódzki), An­
toni Ostrowski, odstawił mle­
ko, zboże i mięso ponad plan.

Wieś wypełnia swe obo­
wiązki wobec państwa. Jed­
nakże przeważnie powiaty, 
gromady czy też poszczegól­
ni chłopi przodują tylko w 
skupie zboża lub tylko w 
spłacie podatku, a stosunko­
wo niewiele gromad wykonu­
je równomiernie wszystkie 
swe zobowiązania wobec pań­
stwa, a więc: skup zboża, 
mięsa i mleka oraz spłaty 
podatku gruntowego.

Toteż czołowym zadaniem 
aktywu wiejskiego — poli­
tycznego i gospodarczego — 
terenowych rad narodowy-m 
i aparatu skupu jest obecnie 
mobilizacja wszystkich sił w 
kierunku zapewnienia jdk 
najbardziej sprężystego prze, 
biegu wypełniana przez wieś 
jednocześnie wpłaty zobowią­
zań finansowych, jak rów­
nież terminowego dostarcza­
nia na punkty skupu wszyst­
kich, przewidzianych w pil­
nie państwowym produktów 
rolnych.

Istnieją u nas obecnie peł­
ne warunki ku temu, by wieś 
spełniała w całości wszystkie 
zobowiązania wobec państwa. 
Dzięki wydatnej pomocy pań­
stwa, okazywanej pracują­
cym chłopom — w postaci 
opieki agrotechnicznej, w 
maszynach rolniczych, w na. 
wozach sztucznych, w kwali­
fikowanym ziarnie siewnym 
oraz w wysokogatunkowym 
materiale hodowlanym wzrost 
plonów z pól jest znacznie 
większy niż w latach ubieg­
łych. Podniosła się również 
hodowla bydła i trzody chle­
wnej. Dogodniejsze także, do­
stosowane do możliwości po­
szczególnych gospodarstw, są 
obecnie normy obowiązkowej 
sprzedaży płodów rolnych.

• To, że wiele powiatów, 
gmin i gromad jednostr. '.nie 
wykonuje obowiązki wobec 
państwra, wynika przede' 
wszystkim z niedociągnięć' 
organizacyjnych oraz braku i 
kontroli wykonania zóbowią- 1 
zań.

— Obficie obrodziło w tym 
roku u nas zboże — oświad­
czyli pracujący chłopi z gmi. 
ny Stromiec, pow. radomski.' 
— Sprzedamy państwu zapla. 
nowaną ilość z nadwyżką.

Rzeczywiście. Plan mie­
sięczny na sierpień wykonali 
już dawno. Wielu tamtej­
szych mało i średniorolnych 
gospodarzy 'wypełniło ponad­
planowo obowiązek sprzedaży 
rocznej. Ta sama gmina nie 
spełnia jednak całkowicie in­
nych obowiązków. Zalega ae 
sprzedażą, mleka i mięsa.

Przyczyną tego stanu rze- 
ezy jest niedostateczna pra­
ca polityczno . wychowaw­
cza wśród tamtejszych mało 
i średniorolnych chłopóv7. 
Jakkolwiek v'~wiem wypeł­
niają oni sami często przed 
terminem i ponad plan swo­
je obowiązki, nie potrafili je­
dnak dotychczas zmusić o- 
pierających się kułaków, by 
i oni wywiązali się ze swoich 
zobowiązań.

Bogacze 
Stromiec: 
lewski ze 
Woźniak z 
zyński ’z

wiejscy z gminy 
Wacław Chmie- 
Stromca, “ózef 

Bobrka, Feliks Tu.
___  Marianki, Jan 

Truszkowski z Pakrzywnej i 
inni opóźniają dostawę pło­
dów rolnych, zwlekają z 
wpłatą podatku. Jednak ani 
gminna rada narodowa, ani 
też aktyw wiejski nie stosują 
kar wobec opornych kuła­
ków, nie prowadzą roboty po­
litycznej wśród chłopów. Pre. 
zydent Bolesław Bierut po­
wiedział na VII plenum KC 
PZPR:

„...sprawy nigdy same, 
własnym rozpędem nie vho-

powinna wieś polska

i dzą. Konieczna jest praca 
organizacyjna, a oprócz niej 
konieczne jest wyjaśnienie 
masom chłopskim, na czym 
polega, w jakim kierunku 
zmierza, co chce osiągnąć po. 
Utyka władzy ludowej...”

Zadaniem terenowych rad 
narodowych, aparatu skupu i 
aktywu wiejskiego jest dotar. 
cie do wszystkich pracują­
cych chłopów i wyjaśnienie 
im potrzeby terminowego i 
całkowitego wykonania wszy­
stkich obowiązków wobec 
państwa. Trzeba również wy­
jaśnić chłopom, jakie to im- 
daje korzyści. Każdy chłop 
musi np. wiedzieć, że gmina 
jego po odstawieniu 90 proc, 
zboża, zostanie zwolniona od 
miarek i odsypu, że za po­
nadplanową dostawę otrzyma

Za utrwaleniem 
8-letniego dorobku Polski Ludowej 

wypowiadają się coraz szersze rzesze ludzi pracy
(Dokończenie ze str. 1) 

pokój, aby zamanifestować 
Wolę utrwalenia i dalszego 
rozszerzenia zdobyczy osiąg­
niętych przez naród polski w 
ciągu minionego ośmiolecia.

Toteż przemówienia sekre­
tarza KW PZPR — Staro­
młyńskiego, przedstawiciela 
ZSL — Błażykswskiej i in­
nych przerywano wielokrot­
nymi okrzykami na cześć u- 
kochanego nauczyciela naro­
du — Bolesławca Bieruta i 
rządu R. P. Gromkimi okla­
skami powitano przedstawi­
ciela Wojska Polskiego, po 
czym sala rozbrzmiała okrzy­
kami na cześć Marszałka Ro­
kossowskiego i Odrodzonego 
Wojska Polskiego. Społeczeń. 
stwo Gorzowa i okolicznych 
powgatów jednomyślnie opo. 
wiecffiało się za programem 
Frontu Narodowego, przyj­
mując go za cel dalszej swej 
pracy. Na konferencji doko­
nano również wyboru Okrę­
gowego Komitetu Wyborcze­
go, w skład którego weszli:

Adam Tymofiejezuk —kierow­
nik Ośrodka Mechanizacji Rol­
nictwa — jako przewodniczący; 
Józef Staromłyński — sekretarz 
KW PZPR, Snławski — sekre­
tarz PKW ZSL w Gorzowie i 
Piotr Łobacz — dyrektor Nowej 
Elektrowni — jako zastępcy. 
Członkowie Prezydium: Henryk 
Grochmalski — przewodniczący 
PRZZ, Jadwiga Dunowska — 
sekr. KM PZPR i K^rol Ilerma, 
kierownik szkoły TPD z Gorzo­
wa.

Członkowie Komitetu: Józefa 
Celanowicz — pracownica POM 
Międzyrzecz; Jakub Cygan — 
chłop z Deszczna; Czesław Cy- 
plik — dyrektor Caritasu: Jan 
Chmielewski — przew. GRN w 
Santoku, Walenty Dworak — 
kier, szkoły w Krobiclewku; 
Emil Kirenko — robotnik PKP; 
Jan Gielo — Prez. PRN w Mię­
dzyrzeczu: Longin Lewicki i Sta­
nisław Mozol — przodownicy 
z Gorzowskich Zakł. Włókiep, 
Sztucznych; Helena Kołodzińska, 
pracownica Zakł. Mechanicznych 
w Gorzowie: Stanisław Kosmala 
prac. Zakładów M12 w Sulęci­
nie; Adam Rajewski — przew. 
Spółdz. Prod. w Sokolsku, pow. 
Strzelce; Henryk Rybicki — ro­
botnik PGR w Świebodzinie; Jan 
S’ński — chłop z pow. Słubice; 
Michał Oszczędłowski — S. D.; 
Franciszek Zdanowicz, ZM ZMP 
w Gorzowie; Wacław Pujanek, 
prac. PKP w Gorzowie i Wil­
helm Rokitnicki — przew. Spół­
dzielni Produkcyjnej Ojrzyce, 
pow. Świebodzin.

Kampania wyborcza 
wielka akcją 
mobilizującą

Komitety wyborcze Frontu 
Narodowego utworzono rów. 
nież w mieście i powiecie go­
rzowskim. W skład komite­
tów tych weszli czołowi ak­
tywiści polityczni, bezpartyj­
ni i działacze społeczni.

Konferencji aktywu
Międzyrzeczu przewodniczył 
ob. Łopata. Również i na tej 
konferencji po wysłuchaniu 
przemówień naświetlających 
cele i zadania Frontu Naro. 
dowego, dokonano wyboru 

w

r

wyższą cenę i premie, że po 
wykonaniu obowiązków bę­
dzie mógł swobodnie dyspo* 
nować nadwyżkami. Należy 
pracującej w$i tłumaczyć, ja. 
kie ‘korzyści zapewnia jej 
dodatkowa kontraktacja 
trzody chlewnej.

Rozumiejąc znaczenie ter­
minowego, jednoczesnego 
spełniania wszystkich obo­
wiązków rolników wobec 
państwa — dla całego naro. 
du i dla wsi — pracujący 
chłopi nie tylko sami wTywią- 
żą się ze swoich zobowiązań, 
lecz zmuszą także do tego 
opierających się kułaków.

Należy zatem walczyć na 
każdym kroku o taką posta­
wę mało i średniorolnych, b-z 
czuwali nad wykonaniem 
wszystkich obowiązków wsi 
wobec państwa, by energicz­
nie włączyli się do realizacji 
najważniejszego obecnie za­
dania wsi w sojuszu robotni­
czo . chłopskim, jakim jest 
wymiana towarowa pomię­
dzy miastem a wsja.

F.

Miejskiego Komitetu Wybór* 
czego Frontu Narodowego. W 
skład Komitetu weszli oby­
watele najbardziej zasłużeni 
w odbudowie życia gospodar. 
czego i kulturalnego mias<a 
i powiatu.

Tłumnym udziałem’ w kon. 
ferencji manifestowało swą 
jednomyślność wobec progra. 
mu Frontu Narodowego spo­
łeczeństwo Zar. T'o przemó­
wieniu ob. Soleckiego — se­
kretarza KP PZPR oraz ozy. 
wionę j dyskusji, powołano 
Powiatowy Komitet Wybor­
czy Frontu Narodowego. W 
skład Komitatu weszli naj­
wybitniejsi działacze społecz. 
ni, przodownicy pracy, robot, 
nicy, chłopi i inteligenci 
pracujący. Na przewodniczą, 
cego Komitetu powołano Ru­
dolfa Cieślara — przewodni­
czącego Pow. Kom. Obroń­
ców Pokoju.

Na podstawię listów od ko-
• respondentów opracował

J. T.

Dalsze meldunki o zobowiązaniach
poznańskich załóg

(Dokończenie ze str 1) 
czędzić 8.800 roboczo-godzin 
1 dokonać dodatkowej wymia 
ny szyn j rozjazdów.

w

Zakłady Przemyślu 
Cukierniczego 
„Goplana"

Na apel przodujących 
kraju zakładów odpowiedzia­
ło podjęciem cennych zobo­
wiązań również przeszło 600 
pracowników „Goplany". 
Pierwsza wystąpiła brygada 
młodzieżowo - sportowa Wło­
dzimierza Teicherta z dzia­
łu karmelarni zobowiązując 
się podnieść wydajność pra­
cy o 5 proc. Ich śladem po­
szła druga zmiana zawijalni 
nr I, podnosząc wydajność 
pracy od 2—5 proc. Dział or­
ganizacji pracy i płacy wpro­
wadzi metodę inż. Kowalowa 
w zawijalni ręcznej i w za­
wijaniu cukierków. Załoga 
drażetkami zobowiązała się 
wyprodukować dodatkowo 1 
tonę drażetek, co stanowi 
wartość 14.090 zł. Dział kar­
melami wyprodukuje dodat­
kowo 17 ton cukierków war­
tości 248.560 zł.

Jedno z cenniejszych zobo­
wiązań długofalowych podję­
li pracownicy warsztatów: 
zwiększyć oszczędność wę­
gla, drzewa, oliwy, materia­
łów kolorowych, skór, tkanin 
i gliceryny oraz konserwa’ 
cję pasów skórzanych, ma­
szyn, silników elektrycznych 
i narzędzi.

Z indywidualnych zobowią- 
zań wyróżniają się: Heleny 
Olszewskiej 1 Natalii Socha 
— przeszkolić wszystkie pra­
cownice swych brygad (16 
osób) w skróconym terminie 
w zawijaniu cukierków me*

1,

radzieckim 
związkom zawodowym 
za pomoc okazaną 
głodującej ludności Indii

Agencja TASS donosi z 
Delhi:

Sekretarz związku chłopów 
rejonu Divi (prowincja An- 
dhra) k. Kotumbararo prze­
kazał Wszeehzwiązkowej Cen 
tralnej Radzie Związków Za­
wodowych (WCSPS) ZSRR 
rezolucję uchwaloną przez 
chłopów na wiecu, który od­
był się ostatnio w miastecz­
ku Czallapalli.

Rezolucja stwierdza m. in.: 
„Wiadomość o wydatnej po­
mocy okazanej przez Wszech 
Związkową Centralną Radę 
Związków Zawodowych gło­
dującej ludności naszej pro­
wincji Andhra. napełniła na­
sze serca wielką radością. U- 
czestnicy wiecu wyrażają swą 
wdzięczność miłującemu po­
kój narodowi radzieckiemu 
i serdecznie pozdrawiają 
WCSPS i Wielkiego Stalina".

Zamach na posłów 
komunistycznych 
do parlamentu indii

Jak podaje agencja TASS 
z Delhi, we wsi Nidamanu.r 
koło Nalgondy (Hajderabad) 
dokonano zamachu na przy­
wódcę frakcji komunistycz. 
nej w parlamencie indyj­
skim Sundaraje i deputowa­
nego komunistycznego Ravi 
Narajana Reddi. Obaj oni zo­
stali ranni.

Hindusi 
entuzjastycznie popierają 
apel ŚRP

Agencja TASS donosi z 
Delhi:

W związku z przygotowa­
niami do Kongresu Obroń­
ców Pokoju krajów Azji i 
strefy Pacyfiku kampania 
zbierania podpisów w In­
diach pod apelem światowej 
Rady Pokoju, wzywającym 
rządy pięciń mocarstw do 
zawarcia paktu pokoju na­
biera coraz szerszego rozma­
chu.

W ciągu ostatnich dziesię­
ciu dni w Bombaju zebrano 
pod apelem 50 tysięcy podpi­
sów.

todą inż. Kowalowa i zasto­
sować w tym samym termi- 
nie taką metodę, aby po ukoń 
czeniu szkolone pracownice 
wykonywały swe normy w 
minimum 110 proc, oraz Ro­
mana Tomaszewskiego, bry­
gadzisty z działu drażetkar- 
ni — przeszkolić w gotowa­
niu masy drażetkowej dwie 
pracownice.

Do chwili obecnej ogólna 
wartość zobowiązań załogi 
„Goplany" wynosi 382.658 zł 
oraz 4.766 zł oszczędności.

Konkurs „Wczoraj i dziś

Zamieszczone rysunki przedstawiają wycinki z życia za czasów sanacyjnych^ oraz w 
Polsce Ludowej. Zadaniem uczestnika konkursu jest w oparciu o tematykę obrazków 
sięgnąć pamięcią do przeżyć i faktów w przeszłości oraz przedstawić krótko przemia­
ny, jakie w tej dziedzinie dokonały się w jego najbliższym otoczeniu: w mieście, w 
gromadzie, w zakładzie pracy.

Za najlepsze wypowiedzi przewiduje się nagrody: I — 500 zł, II — 300 zł, III — 200 zł 
oraz liczne premie książkowe. Nasz adres: Redakcja „Głosu Wielkopolskiego", Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19.
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Bojownik naszej sprawy 
(W 75 rocznicą urodzin Feliksa Dzierżyńskiego)

75 lat temu w małym, dro­
bno - szlacheckim dworku w 
powiecie oszmiańskim na Wi­
leńszczyźnie, urodził się Fe­
liks Dzierżyński. Polska skrę­
powana była wówczas więza­
mi podwójnej niewoli: na­
rodowej i społecznej.

Gdy na przełomie KIK i 
XX stulecia wzbierała fala 
rewolucji na ziemiach pol­
skich i Rosji carskiej, Fe­
liks Dzierżyński był już czyn 
nym działaczem ruchu robot­
niczego i widział wyraźnie, 
że jedyna droga do niepod­
ległości narodowej prowadzi 
poprzez walkę o wyzwole­
nie społeczne. Zdawał sobie 
również sprawę z tego, że 
sprawa polska wiąże się nie­
rozerwalnie ze sprawą ludu 
rosyjskiego, że tylko wicher 
proletariackiej.rewolucji, oba 
lająey carat i zmiatający 
feudalno - kapitalistyczny 
wyzysk może przynieść nie­
podległość narodowi polskie- 

i mu. Wiedział również Feiiks 
Dzierżyński, że dla sprawy 
prawdziwej niepodległości 
Polski konieczne jest, by ten 
sam wicher zmiótł z ziemi 
polskiej nie tylko carskiego 
zaborcę, ale i polskiego kapi­
talistę i obszarnika. Dla Fe­
liksa Dzierżyńskiego konty- 

i nuatora idei i czynów Ludwi- 
! ka Waryńskiego i Wielkiego 
| Proletariatu istniała tylko 
wspólna sprawa obu naro­
dów: polskiego i rosyjsk;ego 
— wolność która nie mogła 
być inną wolnością, jak spo­
łeczną i narodową.

Rok 1905 wiejący odde­
chem tej wolności z peters­
burskich. łódzkich i warsza­
wskich barykad zastał Felik­
sa Dzierżyńskiego w szere­
gach najaktywniejszych bojo­
wników robotniczej sprawy. 
To on wspólnie z Julianem 
Marchlewskim i Różą Luk­
semburg przygetewywf ł 
grunt pod masowa, marksi­
stowską partię polskiego pro­
letariatu, był wodzem i duszą 
tej partii. On organizował 
wystąpienia polskiej klasy 
robotniczej, przewodził straj 
kom i demonstracjom w War 
szawie i Zagłębiu Dąbrow­
skim. On zwalczał zdradziec­
ką politykę prawicy PPS, 
która przeciwstawiała się 
współdziałaniu polskiego pro 
letariatu z proletariatem ro­
syjskim, usiłując zepchnąć 
polski ruch robotniczy w’ 
kierunku antyrewolucyjnych 
i antynarodowych nacjonali­
stycznych interesów polskiej 
burżuazji.

Znano wówczas r- baryka 
dach Łodzi i W? awy, w 
szeregach strajkujących w 
zagłębiach Częstochowy i 
Białegostoku wysoką postać 
i płomienne słowo tow. Joze­
fa, który w najgorętszych 
chwilach zjawiał się na za­
grożonym odcinku, kierował 
walką, pomagał, uczył. Lu­
dzie, którzy go wtedy znali, 
zapamiętali na zawsze jego 
zdecydowaną postawę wobec 
wroga, zapamiętali również 
jego niezłomną wolę walki o 
sprawę niepodległości Pol- 
sk!. która była sprawą społe­
cznego wyzwolenia na drodze 

I proletariackiej rewolucji. 
: Nie potrafiły złamać tej 
i zdecydowanej postawy i nie-

złomnej woli ani sześciokrot­
ne więzienie carskie ani trzy­
krotna zsyłka na Sybir. Fe­
liks Dzierżyński stanał u bo­
ku Lenina i Stalina .jako 
współorganizator pierwszej w 
historii rewolucji socjalisty* 
cznej, widząc w nic* jedyrą 
siłę, która przynieść mogła 
wolność narodowi polskiemu.

Walcząc w pierwszych sze­
regach WKP(b) o zachov7a’ 
nie zdobyczy proletariatu, 
broniąc pierwszego proleta­
riackiego państwa — Zwią­
zku Radzieckiego przed wro­
giem zewnętrznym j wewnę^ 
trznym walczył Dzierżyński 
jednocześnie o naszą spra­
wę, o sprawę narodu polskie­
go.

To kierowany jego „czysty­
mi rękoma, zimna głową i 
gorącym sercem" aparat W. 
CZ. K. obronił stawiający 
pierwsze kroki Związek Ra’ 
dziecki przed dywersją impe­
rialistycznych agentów — po 
to także, aby właśnie za spra­
wą Związku Radzieckiego 
powstać mogła z niewoli fa­
szystowskiej wolna Polska 
Ludowa. To roztoczona przez 
niego i przez zorganizowany 
przezeń aparat Czeki opieka 
nad dziećmi błąkającymi się 
bez rodziców i dachu nad 
głową, po drogach Rosji, w 
surowym twardym okresie 
porewolucyjnego życia, za* 
pewni łą szczęśliwy rozwój 
pierwszemu pokoleniu mło­
dzieży radzieckiej, pokoleniu 
Rewolucji Październikowej — 
po to także, by to właśnie 
pokolenie w mundurach wy­
zwoleńczej Armii Radzieckiej 
przyniosło nam wolność w 
w roku 1944. To dzięki jego 
pracy na stanowisku ludowe­
go komisarza komunikacji 
uruchomione zostały w po’ 
rewolucyjnej Rosji pierwsze 
nociągi i połażone podwaliny 
pod wspaniały rozwój radzie­
ckiego transportu kolejowe­
go — po to także, by w pier­
wszym najtrudniejszym dla 
Polski okresie, w latach po­
wojennego zniszczenia i nę­
dzy, te właśnie radzieckie po­
ciągi mogły nam przywieźć 
pomoc w postaci transportów 
zboża na chleb i pierwszych 
niezbędnych dla uruchomie­
nia naszego życia gospodar­
czego artykułów i surowców 
przemysłowych.

I dlatego dziś, gdy naród 
polski przygotowuje się do 
wyborów podsumowując swe 
dotychczasowe osiągnięcia 1 
wytyczając drogi wielkiego 
aktu swej socjalistycznej 
przyszłości a narody radziec­
kie witaj ą KIK Zj azd WKP (b), 
który decydować będzie o ich 
komunistycznym jutrze, wspo 
mnienie o wielkim bojowniku 
naszej wspólnej sprawy Fe­
liksie Dzierżyńskim jest nam 
szczególnie bliskie. Tu wła­
śnie, u nas, w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, budu’ 
jącej socjalizm 1 tam, w 
Związku Radzieckim, wzno­
szącym budowle komunizmu, 
realizuje się idea jego życia, 
które nie minęło, które trwa, 
które stało się podwaliną na­
szego życia.

Z. K.



TAK BYŁO...
przywódcy sanacji niejed­

nokrotnie chełpili się, 
szczególnie w okresach przed­
wyborczych, iż w maju 1926 
zmuszeni byli wytoczyć kara­
biny maszynowe na ulice 
Warszawy i’ przelać dużo 
krwi bratniej, aby ukrócić 
„warcholstwo sejmowe", któ­
re swawolić zaczęło i aby 
podnieść... godność sejmu.

Ile w tych słowach było 
cynicznej obłudy i zakłama­
nia świadczę najlepiej póź­
niejsze awantury sejmowe, 
prowokowane i przeprowa­
dzane przez posłów z klubu 
BB.

Oto jak sanatorzy „podno­
sili godność sejmu" na posie­
dzeniu komisji budżetowej 
w dniu 26 marca 1930 r.

„W trakcie obrad — pisze 
„Nowy Kurier" (nr 72) we­
szli na salę pod przewodnic­
twem posła Sławka posłowie 
BB w liczbie około 20.

°oseł Sławek oświadczył w 
imieniu posłów sanacyjnych, 
iż postanowili nie dopuścić 
do obrad, nie cofając się 
przed użyciem najostrzej­
szych nawet środków.

Kiedy poseł Wyrzykowski 
rozpoczął referat, na ławach* 
BB wybuchła wrzawa, bicie 
w ulpity i zbiorowe okrzyki: 
Dosyć! Dosyć... Nie damy ob­
radować...

Ponieważ na sali nie było 
słychać głosu referenta, na 
sale wniesiono czarną tablicę, 
na której zaczęto pisać zgło­
szone przez senat poprawki.

Wkrótce jednak zerwał się 
poseł Zdz. Stroński i strącił 
tablice ze sztalugi, poseł Woj­
towicz zaś wyrzucił sztalugę 
na korytarz. Następnie po­
słowie BB tłumnie podbiegli 
ku stołowi prezydialnemu, do 
którego też pośpieszyli po­
słowie opozycji. Posłowie BB 
otoczyli fotel przewodniczą­
cego. usiłuiąc poderwać go 
pod nim Poseł Zdz. Stroński 
porwał krzesło i rzucił nim 
w stół przewodniczącego.

Po przerwie przewodniczą­
cy poseł Czetwertyński bez­
skutecznie prosił posła Jaru­
zelskiego o opróżnienie fotelu 
przewodniczącego.

Stojąc zatem przewodni­
czący oświadczył, iż ponieważ 
przeciwko wnioskom nie 
wpłynęła żadna poprawka, 
uważa wszystkie wnioski za 
przyjęte i posiedzenie za­
mknął."

Powyższe pismo stwierdza 
na zakończenie, iż w sali ob­
rad wszystkie ciężkie krzesła 
i stoły zostały połamane.

Bez komentarzy.

Titowska 
posucha

Jugosłowiańska gospodarka 
rolna upada coraz więcej, 
czego icy razem są tegoroczne 
katastrofalne żniwa. Jako 
rzekomą przyczynę tych nie­
powodzeń, titowska admini­
stracja podaje „posuchę”.

*

J ugosłowiańska posucha 
polega jednak na czymś tn. 
nym. Mianowicie 4.letnie rzą 
dy Tito i jego kliki doprowa. 
dziły do przywrócenia sto. 
sunków kapitalistycznych o- 
raz do wprowadzenia wpły­
wów a^tantyckich, które zna­
komicie „wysuszają” wszyst­
kie naturalne bogactwa tego 
kraju. Wskutek przestawie­
nia gospodarki narodowej na 
pełne obroty produkcji wo­
jennej, w połączeniu ze sta. 
łym eksploatowaniem surow. 
ców krajowych na rzecz a. 
gresywnego bloku, sytuacja 
wsi stała się beznadziejna. W 
tej dziedzinie, titowcy nicze­
go dla naprawy nie dokonali. 
Ani w zakresie irygacji pól, 
ani przy zalesianiu terenów 
martwych, ani przy budowie 
kanałów czy wreszcie przy o- 
suszaniu błot. Jak wygląda 
mechanizacja rolnictwa do­
wodzi fakt, że ponad półtora 
miliona zagród chłopskich 
nie posiada nawet pługów.

Najdziwniejsze jednak, że 
sąsiedzkie Węgry, które osta­
tecznie leżą w tym samym, 
regionie Europy, jakoś nie u- 
cierpiały na skutek posuchy, 
a zbiory tegoroczne wypadły 
u nich niezwykle pomyślnie.

*

Pewne więc, że wiejące na 
Jugosławię atlantyckie wiat­
ry wywołały ową „posuchę ’.

OMEGA

Jeden dzień 
na punkcie skupu 

W do b rej gm i nie Szamocin istnieją również nie diciągnią cła
IVJ ałorolny Kazimierz Jaru. 

szewicz z Szamocina 
przywiózł na punkt skupu 300 
kg owsa siewnego. W maga­
zynie zawarczał aparat do 
czyszczenia zboża — „Pet- 
kus” i po chwili piękne czy­
ste ziarno posypało się do 
worków. Rolnik nie zapłacił 
ani grosza za czyszczenie, a 
poślad mógł sobie zabrać do 
domu. Owies był kontraktowa 
ny. To, co przywiózł, zaliczo­
no mu na poczet jego zbożo­
wych zobowiązań.

Po chwili na podwórze Gm. 
Spółdzielni Samopomoc
Chłopska w Szamocinie wje­
chał traktor z załadowaną 
zbożem przyczepką. To spół­
dzielcy z Borowa przywieźli 
3 tony owsa i żyta siewnego. 
Zatrudnieni w punkcie skupu 
robotnicy poczęli znosić wor­
ki i po niedługim czasie przy- 
czepka była pusta.

Zaledwie jeden wóz się o- 
próżni, już nadjeżdża drugi. 
Punkt skupu otwarty jest od 
świtu do późnego wieczora. 
Obsługa ma ręce pełne robo, 
ty. Wyładunek zboża musi 
być szybki i sprawny. Nie 
można pozwolić, by chłopi 
przyjeżdżający ze zbożem z 
dalekich gromad, czekali w 
kolejce i tracili swój cenny 
czas.

Czy nic za mało 
troski o człowieka?

Dlatego też może wy dawać 
się rzeczą dość dziwną, iż za­
rząd GS-u za mało interesuje 
się warunkami pracy robot­
ników zatrudnionych na 
punkcie skupu. Często zabie­
ra się ich do innych zajęć, 
nie związanych z akcją zbo­
żową, wskutek czego praca na 
punkcie skupu nie może być 
należycie wykonaną. Maga­
zynierowi Kliszewskiemu i 
kierownikowi punktu skupu 
— Karaczewskiemu, buchal­
teria GS-u nie chce wypłacać 
nadgodzin, mimo specjalnej 
w tej sprawie In-’ ’"’ii Cen­
tralnego Urzędu Skupu i 
Kontraktacji. W okresie naj­
większego nasilenia akcji lu­
dzie ci pracowali do 10 i 11 
wieczór i należy im się za to 
zapłata. Zarząd GS powinien 
też rozważyć sprawę przy­
dzielenia bonów mięsno-tłu- 
szczowych dla robotnika Ste­
fana Wióry.

Większą starannością win­
no się otoczyć podwórze GS, 
na którym mieści się punkt 
skupu. Przeładowany „z czuo. 

Osiem lat kinematografii polskiej
Nie tak odległe są od nas czasy, w któ­

rych kino i film ruszyły na podbój świata. 
Trzeba było kikudziesięciu zaledwie lat, 
aby X Muza oczarowała ludzi na wszyst­
kich kontynentach kuli ziemskiej. Ale 
nigdzie rozwój kinematografii nie jest tak 
pełny i imponujący jak w Związku Ra­
dzieckim, a w ostatnich latach również 
w krajach demokracji ludowej.

Na olbrzymie znaczenie filmu, jako 
czynnika kształcącego i wychowawczego 
zwrócił szczególną uwagę Włodzimierz 
Lenin, a jego słynna wypowiedź „ze wszy­
stkich sztuk najważniejszą dla nas jest 
film" stała się w Związku Radzieckim ha­
słem do najdalej idącego udostępnienia fil­
mów szerokim masom pracującym w mie­
ście i na wsi. Dzisiaj — na ogromnych 
obszarach Związku Radzieckiego nie brak 
kinoteatrów w żadnym mieście, coraz wię­
cej jest ich w gminach i gromadach. W 
tysiącach sowchozów i kołchozów wstęp 
do kin wiejskich jest bezpłatny.

Związek Radziecki dopomógł i nam w 
odbudowie i rozbudowie kinematografii, 
której wspaniały rozwój oraz osiągnięcia 
ilustruje skromna, lecz bardzo wymowna 
wystawa pt. „Osiem lat kinematografii 
polskiej", urządzona w centralnej sali 
Muzeum Narodowego w Poznaniu. Wysta­
wę zorganizował, z okazji Dni Filmów 
Polskich. Okręgowy Zarząd Kin i Dyrek­
cja Muzeum.

Pierwsze plansze ukazują nam jak w la­
tach ostatniej wojny powstały na radziec­
kiej ziemi pierwsze czołówki filmowe nrzy 
organizującej sie dvwiz-i kościuszkowskiej. 
Doszłv one potem do oiczvzny razem z Ar­
mią Czerwoną. Te czołówki pierwsze roz­
poczęły w zniszczonej Polsce odbudowy­

kiem” śmietnik i leżąca na 
ziemi słoma nie są powodem 
do dumy. Chłopi przywożący 
zboże, skarżą się też, że nie 
mogą korzystać z trzech za­
mkniętych zwykle ustępów.

Jesteśmy przekonani, że 
Zarząd Gminnej Spółdzielni 
w Szamocinie rozważy te u- 
wagi i zrobi wszystko, by 
praca na punkcie skupu nie 
była hamowana, by robotni­
cy nie napotykali na trud­
ności.

Skup — sprawa 
nie tylko urzędowa!

Zdawałoby się, że sprawa 
realizacji zobowiązań gospo­
darczych wsi powinna leżeć 
na sercu każdemu obywatelo­
wi gminy. A szczególnie obo­
wiązek pomocy w tej akcji 
ciąży na przedstawicielach 
władz terenowych i organiza­
cji społecznych. W gminie 
Szamocin, zresztą jednej z 
przodujących w powiecie clio.

Ob. Szulc z Szamocina przywiózł dziś 2000 kg żyta.

dzieskim, nie zawsze się tak 
dzieje. Pełnomocnik gminny 
CUS zwrócił się na przykład 
do Prezydium GRN o przy­
dzielenie jednej osoby do po­
mocy przy wypisywaniu za­
wiadomień o obowiązkowych 
dostawach ziemniaków. Pre­
zydium GRN nie raczyło speł­
nić tej prośby, uważając wi­
docznie (w przeciwieństwie 
do MRN), że ta sprawa nic 
go nie obchodzi.

wać i uruchamiać kina, naprawiać apara­
tury, zakładać atelier filmowe. W Łodzi, 
w pół zburzonej hali sportowej powstał 
pierwszy zawiązek późniejszego miastecz­
ka filmowego, które z biegiem lat rozrosło 
się i wzbogaciło w nowoczesną aparaturę 
oraz urządzenia. W planie 6-letnim nasza 
skromna jeszcze wytwórnia filmowa nie 
będzie ustępować najnowocześniejszym 
placówkom tego rodzaju w Europie.

W ciągu 8 lat polscy reżyserzy, artyści, 
operatorzy i technicy pracowali rzetelnie 
nad odbudową produkcji filmowej, a efek­
tem ich wysiłków są liczne nakręcone 
filmy o wysokich wartościach artystycz­
nych i o budującej tematyce. „Stalowe 
serca", „Zakazane piosenki" i „Ostatni 
etap" ilustrują naszą walkę z hitleryzmem; 
„Ulica graniczna" i „Miasto nieujarzmio- 
ne“ ukazują światu tragedię naszej stolicy; 
„Pierwszy start", „Czarci żleb", „Premie­
ra warszawska", „Skarb" i „Dwie bryga­
dy" — ukazują człowieka w jego pracy, 
celach, dramatach i radościach; „Pierwsze 
dni", „Żołnierz zwycięzca", „Opowieść o 
młodym Chopinie", „Załoga" i „Gromada" 
to epopeje głoszące kult miłości do ojczyz­
ny i ludu, to żywe obrazy wyjęte z życia 
wspóczesnych ludzi budujących nową 
Polskę.

Oprócz tego rodzaju filmów nasi kine- 
matograficy wyprodukowali 324 kroniki 
filmowe, 177 filmów dokumentarnych, 96 
periodyków oraz pokaźną liczbę filmów 
oświatowych i szkolnych. Liczne nagrody 
i wyróżnienia, zdobywane na festiwalach 
zagranicznych, dowodzą, że jeśli chodzi 
o poziom produkcji filmowej nie ustępuje­
my innym krajom i że filmy nasze cieszą 
się wysoką oceną u wybitnych fachowców 
i znawców sztuki filmowej.

Gminna Rada Narodowa 
nie potrafiła też należycie 
wpłynąć na sołtysa gromady 
Antoniny, aby zrealizowano 
we właściwym terminie po­
moc sąsiedzką wobec mało­
rolnej Małgorzaty Ryngwel- 
skiej (skoszenie i zwiezienie 
siana). Nawet osobista inter­
wencja naszego koresponden­
ta wiejskiego Stefana Zja- 
wińskiego w GRN i Wydziale 
Rolnictwa PRN w Chodzieży 
nie skłoniła władz tereno­
wych do powzięcia odpowied­
niej decyzji.

Do przewodniczącego za­
rządu gminnego ZMP — Ba­
rańskiego i komendanta SP 
— Łady zwrócono się o udział 
w zebraniach gromadzkich, 
na których odbywało się wrę­
czanie zawiadomień o odsta­
wie ziemniaków. Na zebrania 
te młodzieżowcy nie przybyli, 
uważając widocznie, że praca 
społeczna jest dla nich zbyt 
uciążliwa... Takie stanowisko 
nie przynosi im chluby i czas

| byłby pomyśleć o zmianie 
stylu pracy szamocińskiego 
ZMP.
Za przykładem 
przodu ąc>ch

Wszyscy mają obowiązek 
pomagać w realizacji przez 
wieś zobowiązań gospodar­
czych. Aparat przeprowadza­
jący skup robi wszystko, by 

(Ciąg dalszy na str 4)

Fot (2) J. Łagoda 
Na podwórze GS-u wjechała załadowaną zbożem cię­
żarówka. Spółdzielcy z Porowa wypełniają swój oby. 

watelski obowiązek.

Słoneczny gmach 
wśród pól

Jeszcze dziś go widzę, cho” 
ciąż od niego dzielą dnie i 
kilometry. Stoi okazały tuż 
za wioską wśród pól, błysz­
czący licznymi oknami, pięk­
ny kształtem i liniami archi­
tektonicznymi. Teraz na pew 
no rozbrzmiewa gwarem 
wiejskich dziewcząt i chłop­
ców, a gwar ten miesza się 
z milknącym coraz bardziej 
łoskotem młotków i desek. 
Bo budowa szkoły w Janko- 
wie dobiega już końca.

Dlaczego pierwszym 
był Rzepczak

Nowa szkoła jankowska ma 
swoją historię jak każda 
zresztą budowla. Ale historię 
inną, troszkę dziwną. I dla­
tego zaczynamy od niej.

Przed wojną była to tylko 
4-oddziałówka mieszcząca się 
w dwóch klasach z jednym 
nauczycielem. Taka szkoła 
nie mogła dać dzieciom na­
leżytego zasobu wiadomości. 
Po wojnie szkołę powiększo­
no o dwie dalsze klasy, prze- 
znaczając na nie izby w pry­
watnych mieszkaniach, od­
dalone od siebie. Tym sa­
mym szkołę rozbito na 3 bu­
dynki. I to nie sprzyjało 
pracy nauczycielskiej, ani 
uczeniu się dzieci.

Dopiero do budowy śzkcły 
zabrał się nie kto inny, jak 
były analfabeta — Marek 
Rzepczak. Jakby chciał dzie- 
ci jankowskie uchronić od 
braku oświaty i chciał je u- 
zbroić w największy zasób 
wiedzy, który dać może do­
brze wyposażona szkoła. 
Pierwszy też przeznaczył 10 
tysięcy cegieł na budowę. 
Szczerze mu w tej pracy po­
mogli: Czesław Biegański,
sołtys Draszawka, nauczyciel­
stwo, wieś.

Dwa lata trwała robota. 
Fachowcy z Kaliskiego Zjed­

Rozrosła się znacznie sieć naszych 
kin. W roku 1947 posiadaliśmy zale­
dwie 599 kinoteatrów, a już w roku 
1950 liczba ich dosięgła 1417. W koń­
cu planu 6-letniego będziemy posiadać 
z górą 6 tys. kinoteatrów w miastach i na 
wsi. W liczbie tej ogromna cyfra przy­
pada na stałe kina gminne, których przed 
wojną w ogóle w Polsce nie było. Przed 
rokiem 1939 do kin uczęszczała prawie wy­
łącznie ludność miast — dzisiaj władze’ 
ludowe udostępniły kino szerokim masom 
chłopskim. Ilustruje to kilka ciekawych 
cyfr. W roku 1938 notowano w Polsce ok. 
10 milionów widzów; w r. 1947 — 70 mi­
lionów; w r. 1950 odwiedziły kina 123 mi­
liony osób. W r. 1955 szacuje się liczbę 
widzów na 144 miliony.

Na koniec kilka szczegółów tyczących 
kinematografii na terenie naszego woje­
wództwa. W Wielkopolsce posiadamy 
obecnie 82 kina miejskie i 88 kin wiej­
skich. W ciągu roku ubiegłego odbyło się 
w kinach wiejskich 5937 seansów, w któ­
rych uczestniczyło 604.338 widzów.

Nie są to wszystkie dane wyjęte z in­
teresującej wystawy. Warto ją obejrzeć 
i przestudiować. Ukazuje nam ona, że naj­
młodsza z Muz zwycięsko toruje sobie 
drogę do polskich miast i wsi, do szkół 
i zakładów. Coraz silniejsze jest działa­

nie filmów na masy pracujące, dla których 
kino stanowi nie tylko kulturalną roz­
rywkę, lecz również doskonałą szkolę o pa­
sjonujących lekcjach.

Wystawa, której estetyczną oprawę wy- 
prace wali art. malarz Fellmann i pracow­
nik Okręgowego Zarządu Kin Hieronim 
Nowak, odwiedzi w najbliższych tygod­
niach Ostrów, Kalisz, Gniezno, Leszno 
i Pttą. T. P. 1

noczenia Budownictwa Miej­
skiego nr 10 pod kierownic­
twem Teodora Borytki za­
brali się z sercem do pracy. 
Mury wystrzeliły ku niebu, 
zaczerwienił się dach, dziś 
już po kolei w klasach ukła­
da się parkiet.

Piękny dar 
spracowanych rak

Kiedy autobus kursujący 
pomiędzy Kaliszem a Cho­
czem wyrzucił nas w Janko­
wie, zdawrało się, że wioska 
jeszcze drzemie. Wnet jed­
nak plac przed szkołą zaroił 

; się dziećmi.
Zaglądamy do niej. Na par­

terze: dwie klasy, kuchnia, 
spiżarnia, jadalnia, ubikacje, 
natrysk; — osobno dla dziew­
cząt i dla chłopców, sala gim 
rastyczna, kancelaria, szat­
nia, dyżurka, mieszkanie dla 

, woźnego. Na piętrze: trzy 
, klasy, biblioteka, pokój na 
, pomcce uczniowskie, gabinet 
fizyczny, chemiczny... Wszę- 
dzie parkiet, wszędzie pełno 

! światła, wszędzie czyściutko.
Piękny to dar spracowa­

nych rąk robotniczych. Wi­
dzimy te ręce układające par 
kiet, posadzkę w korytarzu, 

1 rzeźbiące poręcze. Przyglą­
damy się im, gdy stawiają 
kafle na kaflu przy wejściu. 
Spójrzmy choćby na twarze 
tych dwóch ostatnich robot­
ników. Ten w maciejówce, to 
74'letn! Józef Ciesielski. W 
ciągu 58 lat zduńskiej pracy 
wystawił ponad 2 tysiące pie­
ców. Kolega jego po fachu, 
Władysław Marchwicki, liczj? 
63 lata i też ma prawie tyle 
piecy poza sobą. Obaj z naj­
większą pieczołowitością cho 
dzą około swfrich dźwigają­
cych się w górę dzieł. To 
przecież dla dzieci, najmłod­
szego pokolenia, aby w tym 
pałacu szkolnym było mu 
najlepiej.

Coś się siało!
Budową szkoły żyje całe 

społeczeństwo jankowskie. 
Przeżywa ją i coraz większą 
odczuwa radość, im bliżej 
wykończenia. W robotach też 
pomagają. A najbardziej 
wzruszającym momentem na 
pewno było, kiedy to harcer­
ki i harcerze niedawno 
przyszli do kierownika budo­
wy, ofiarując się z pomocą, 
aby szybciej stanęła ich 
szkoła. Chcą dać razem 1000 
godzin pracy! Kiedy to pi- 
szę, dowiaduję się, że rów­
nocześnie postawioną w in­
nym zakątku naszego woje­
wództwa szkołę w Mochach 
(pow. wolsztyński) budowali 
także własnymi rękoma tam­
tejsi mieszkańcy młodzi 1 
starzy.

Coś się u nas stało. Dowo­
dem tego Ma.rek Rzepczak 
— były analfabeta — inicja­
tor budowy szkoły w Janko­
wie, dowodem młodzież jan­
kowska, dowodem — wieś 
Mochy. Przykładów takiego 
społecznego postępowania 
meżna by przytaczać bez 
końca. Coraz więcej zn’ka 
speśród nas człowiek egoi­
styczny, aspołeczny. Sponta­
nicznie za to rośnie Front 
Narodowy, front ludzi pracy 
miast i wsi, ludzi którzy wy­
powiedzieli wojnę wszystkie­
mu, co niesprawiedliwe, sta­
re i złe.

PAWEŁ RZEMYK
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Chłopi 
wielkopolscy 
o Nowej Hucie

W dniu 8 bm. wrócili trze­
ma specjalnymi pociągami 
nasi delegaci z centralnych 
dożynek w Krakowie. Obok 
udziału w obchodach dożyn­
kowych chłopi wielkopolscy 
spotkali się z braćmi, do nie­
dawna mieszkającymi na 
wsi, a dziś budującymi Nową 
Hutę, największą inwestycję 
planu 6-letniego.

Działaczka Koła Gospodyń 
Wanda Sosnowska z groma" 
dy Połajewo w pow. czarn- 
kowskim podziwiała, jak. 
wielki wkład dają do budowy 
Nowej Huty kobiety,
do niedawna niekwąlifiko-wa- 
ne robotnice, a dziś fachow­
cy w wielu dotąd „męskich" 
zawodach. „Będę o tym opo­
wiadać naszym dziewczętom 
we wsi — niech biorą przy­
kład ze swoich dzielnych ko­
leżanek, niech same zabiorą 
się jak najrychlej do pracy 
1 nauki jednocześnie".

Średniorolny Stefan Ma­
zur z gromady Jędrzej ewo 
brał udział w centralnych 
dożynkach jako jeden z przo­
dujących prezesów gminnych 
ZSCh w pow. czarnkowskim.

Zwiedzałem rok temu No­
wą Hutę i wprost wierzyć mi 
się nie chce, że w czasie kil­
kunastu miesięcy możliwe są 
takie olbrzymie postępy w 
budowie. Dużo rozmawialiś­
my obecnie z robotnikami — 
budowniczymi Nowej Huty. 
Nie było jednego uczestnika 
mojej grupy — zapewnia Ma 
zur — któremu nie udzielił­
by się zapał robotników do 
budowy lepszego jutra. Wie­
lu z chłopów po raz pierwszy 
w życiu widziało takie impo­
nujące obiekty fabryczne i 
urządzenia techniczne, (ik)

„A pan brał 
taką gazetę do ręki 

z prawdziwą przyjemnością..."
Tadąc niedawno do Gniez-
•’ na, byłem, świadkiem 

rozmowy dwóch panów. Roz­
mawiali, jak to w pociągu, 
trochę o tym, trochę o tam­
tym- O teatrze, o literaturze.

Jeden z nich, zażywny blon­
dyn z dużym uznaniem mó­
wił o Kornelu Makuszyń­
skim, wspominając jego 
świetne felietony.

— Tak panie, dowcip, ser­
ce, a przy tym takie trzeźwe 
spojrzenie na świat i ludzi.

Rozmowa przeszła na inny 
temat: o prasie. Zażywny 
blondyn kruszył kopię w o- 
bronie prasy, przedwojennej.

— To było, panie tego, zu­
pełnie coś innego niż dzisiaj. 
Człowiek przeczytawszy taką 
gazetę wiedział przynajmniej 
o wszystkim co się działo w 
mieście.

Przypomniałem sobie pogoń 
za sensacją, opisy skandali, 
morderstw i mrożących krew 
w żyłach wypadków, od któ­
rych roiły się przedwojenne 
gazety i przypomniałem so­
bie, że ulubiony autor zażyw­
nego blondyna, Kornel Ma­
kuszyński w jednym ze swych 
felietonów wypowiedział się 
także na temat... prasy przed­
wojennej.

Postanowiłem odszukać ten 
felieton i przytoczyć kilka 
urywków. Może zażywny 
blondyn przeczyta ie również 
i dowie się co myślał autor, 
który tak trzeźwo patrzył na 
świat i ludzi, o wychwala­
nych przez niego gazetach 
przedwojennych.

Mam przed sobą drugie wy- 
danip „Ponurych igraszek" 
K. Makuszyńskiego z r. 1927. 
Febetoń. z którego przvta- 
czam cytaty, nosi tytuł „Ra­
dość żywota".

„Cóżeś tam pięknego papi 
sala luba gazetko? A gazeta 
w ferwor wpadłszy opowiada 
jednym tchem, że: rzfcąd do 
diabla, inne władze do stu 
diabłów że wart Pac pałaca; 
że ten tego zelżył słusznie, a 
tamten nie miał prawa do 
obronw. że trzeba, aby się 
wszyscy pobili, wtedy będzie 
p'■"••zadek.

Na następnej stronie jest 
banda szpiegowska, złodzieje 
kolejowi, zamach na pociąg, 
dwa skrytobójcze morder­

Refleksje z c(wócH województw Gdy bydło

i zupełnie z
choruje na pryszczy cę

Niejednokrotnie na łamach 
prasy wytykamy niedociąg­
nięcia, spotykane w lokalach 
zbiorowego żywienia i podda- 
jemy krytyce błędy kierow­
nictwa czy obsługi. Z praw­
dziwym natomiast zadowole­
niem chwalimy te gospody, 
które dzięki zgodnej współ­
pracy całej załogi zasługują 
na wyróżnienie.

Brawo Świebodzin
i Zaniemyśl

Do takich najlepszych w 
województwie zielonogórskim 
zalicza się Spółdzielcza Go. 
spoda nr 2 w Świebodzinie, 
mieszcząca się przy rynku. 
Ofiarny wkład pracy kierow­
niczki Janiny Misowej oraz 
reszty pracowników sprawia, 
iż pomieszczenia są utrzyma­
ne schludnie, potrawy sma­
czne i w wielkim wyborze, a 
obsługa konsumentów uprzej­
ma.

Przodującą gospodą w po­
wiecie średzkim jest placów­
ka GS w Zaniemyślu. Już od 
4 miesięcy gospoda wykonuje 
przeciętnie 135n/o planu mie­
sięcznego. Dobra organizacja 
pracy, dostateczne zaopatrzę, 
nie i rzetelna obsługa — to 
rezultat pracy przede wszy, 
stkim kierownika Piotra Kra­
jewskiego i przodującej bufe­
towej Natalii Kolańskiej.

Obiadów n'e ma, 
wódka jest

wPisaliśmy o gospodzie 
Ośnie Lubuskim, dzisiaj zro­
bimy przegląd kilku innych. 
W 1948 roku otwarto Gospo­
dę Ludową w Bogdańcu w po­
wiecie gorzowskim. Od tej 
chwili okoliczni mieszkańcy

stwa, trzy bandyckie napady, 
dwanaście podpaleń; z innej 
serii: katastrofa aeroplanu, 
wykolejenie pociągu, sześć 
osób zabitych w automobilu, 
cztery pożary, wybuch kotła, 
tragedia w kopalni.

O Panie Boże! Skąd tyle 
krwi, skąd tyle zbrodni i tyle 
nieszczęścia? Razem zebrane, 
na jednej karcie papieru, 
wygniecione przez maszynę 
drukarską, przez potwora 
bez serca i czucia zanotowa­
ne jak pozycje w rachunko­
wej książce, straszliwy przed­
stawiają widok. Ślizga się po 
nich oko ludzkie i nawę nie 
zadrży nad nim powieka — 
przecież to codzienne danie, 
w pogodne rano, do herbaty. 
Dziennik wygląda jak po­
tworny cmentarz, jak pobo­
jowisko, na ktprym nikt nie 
pochował trupów, nikt się za 
nich nie pomodlił. „• nikt nie 
westchnął po bardzo nieszczę­
śliwych. bo to już nie ludzie, 
to „materiał".

I jak po piekle wędruje się 
dalej po kręgach gazety i 
wchodzi się wreszcie w las 
„drobnych zdarzeń", takich 

"mizernych zdarzeń drukowa­
nych petitem. Każda kroplą 
tego straszliwego petitu wy­
gląda jak zakrzepła czarna 
łza. Czyta się: dziecko pozo­
stawione bez opieki wypadło 
na bruk 1 roztrzaskało sobie 
glowinę: staruszek zemdlał z 
głodu na ulicy i umarł w dro­
dze do szpitala; pijany mąż 
zabił żona siekierą; biedna 
służąca zakepa’a dziecko w 
piwnicy; powiesił się czło­
wiek bez pracy itd. itd.

Och. jaka straszna, prze­
raźliwa litania, zvsk jednego 
tylko dnia, a jutro bedzie 
ciąg dalszy, a pojutrze wię­
cej, jeszcze więcej... Nigdzie 
ani promyczka. nigdzie u- 
śmiechu. zdrowego słowa, sło­
wa otuchy, pokrzepienia i 
radości.,. Krew i zbrodnia, 
rozpacz i nędza, bieda i głód; 
najgorsze instynkty, oszustwo 
i złodziejstwo."

Tak pisał w prasie przed- 
woiennei Kornel Makuszyń­
ski a pan — współtowarzy­
szu podróży do Gniezna — 
mówił, że brał podobna ga­
zetę do ręki z prawdziwą 
przvjemnością.

RAWIK 

oczekują na wprowadzenie 
obiadów dla świata pracy. 
Niestety, gospoda w Bogdah- 
cu stała się najzwyklejszym 
szynkiem.

Przypatrzmy się teraz, jak 
pracuje Gospoda PSS w śro. 
dzie. W ostatnich tygodniach 
w porze obiadowej, gdy naj­
więcej jest konsumentów, dy­
żur pełni w niej tylko jedna 
kelnerka i bufetowa, nato­
miast w godzinach popołud­
niowych — aż trzy. Konsu­
ment przychodzący na obiad 
w godzinach południowych, 
musi długo czekać, by zostać 
obsłużony.

Uprzyjmą i szybką obsługą 
nie grzeszy personel Gospody 
nr 1 w Kościanie. Klienci nie­
raz muszą kilkanaście minut 
czekać na przybycie kelnerki 
i dopominać się o podanie 
spisu potraw. Po zamówieniu 
obiadu czekają często, aby 
dowiedzieć się, że zamówiona 
potrawa już „wyszła”.

Spluwaczka I klient
Innego rodzaju niedociąg­

nięcia spotykamy w Gospo­
dzie Spółdzielczej Gminnej 
Spółdzielni w Opalenicy, po- 
wiat Nowy Tomyśl. Otwarta 
jest ona codziennie od godzi­
ny 7, o tej samej godzinie ot­
wierana jest w Opalenicy 
zlewnia mleka. Tymczasem 
mleko dostarczone jest do go. 
spody dopiero o godzinie 8, 
co uniemożliwia wypicie 
szklaneczki mleka — (baru 
mlecznego nie ma) — w go­
spodzie. Również należałoby 
urozmaicić 
we, które 
się tylko z 
masłem. 

dania śniadanlo- 
obecnie 
bułek i

składają 
chleba z

sprząta-Druga sprawa 
nie. Sprzątanie sal, wynosze­
nie spluwaczek i mycie okien 
— to praca kelnerek. Zdarza 
się też często, że w chwili 
wejścia klienta, kelnerka po­
zostawia w narożniku saJi... 
spluwaczkę, by jego obsłużyć. 
Obsługa gospody pracuje peł­
ne 7 dni w tygodniu, nie o- 
trzymując wolnego dnia, ani 
wynagrodzenia za przepraco­
wanie siódmego dnia w tygo­
dniu, co należy natychmiast 
zmienić. Nie swoją pracę wy­
konuje również magazynier

W muzykalnym Pozn a n i u

Pierwszy koncert w nowym sezonie
Filharmonia Poznańska roz­

poczęła nowy sezon pracy kon­
certem poświęconym muzyce 
polskiej. Impreza odbyła się 
pod hasłem uczczenia uchwale­
nia Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Zaprezen­
towano nam utwory kompozy­
torów współczesnych, głównie 
najmłodszego pokolenia. Jak 
wiadomo sztuka polska od kil­
ku lat szuka drogi do realizmu, 
pragnie zrzucić z siebie balast 
wybujałego, sztucznego ek- 
sperymentatorstwa i przesadne­
go Indywidualizmu — jako 
kierunków do niedawna u nas 
typowych, a przecież tak ob­
cych szerokim masom narodu. 
Według formalistów muzyka 
jest sztuką dla sztuki, abstrak­
cyjną tylko formą. „Naród w 
odniesieniu do mej muzyki; 
jest terminem ilościowym, któ-i 
rego nigdy nie biorę w rachu- 
bę" — wręcz oświadczył apo­
stoł modernizmu I. Strawiński, j 
Inauguracyjny koncert filhar-] 
moników poznańskich pozwolił 
na zorientowanie się, jak prze-‘ 
biega walka z formalizmem na 
odcinku naszej muzyki.

Witold Lutosławski rozpo­
czął pracę twórczą tuż przed 
ostatnią wojną. Zrazu uległ ła­
two zwodniczym mamidłom for­
malistów. Dziś zmienia się po­
woli, czego dowodzi wykona­
na „Mała suita" na orkiestrę 
symfoniczną ((Fujarka — Pol* 
ka — Piosenka — Taniec). Jak 
wskazują już same tytuły, kom­
pozytor czerpie tworzywo z nie­
przebranej skarbnicy ludowo­
ści. Cztery obrazki — miniatu­
ry zostały zinstrumentowane 
przejrzyście, harmonicznie dość

gospody, a więc: sprawozda­
nia miesięczne i kwartalne, 
księgowość techniczną i spra­
wozdawczą oraz rozliczenia 
kuchenne. Nasuwa się tutaj 
pytanie, co właściwie robi 
kierownik gospody, skoro jego 
pracę wykonują inni? I jesz, 
cze jedno. Czy magazynier, u- 
dając się na urlop, zobowią­
zany jest szukać sam zastęp, 
stwa?

Do uzdrowienia przytoczo­
nych stosunków przyczynić 
się mogą liczne kontrole, do­
kładny przegląd książek za­
żaleń, które często są tylko 
dekoracją oraz narady z kon. 
sumentami. Gospody otwarte 
zostały, aby służyć ludziom 
pracy. Uprzejma i szybka ob­
sługa, czystość oraz urozmai­
cone dania powinny stać się 
celem każdej gospody. Tylko 
wtedy będą one mogły sta­
nąć na wysokości zadania.

(Opracowano na podstawie 
materiału: Mieczysława Tur­
skiego, Janusza Karlińskiego 
i Józefa Kasztelana)

„Jednym z laureatów Nagród Państwowych wśród kolejarzy 
jest ob. Bolesław Gabski — zastępca naczelnika Oddziału 
Elektrotechnicznego w Poznaniu, który za szereg projektów 
racjonalizatorskich otrzymał Nagrodę Państwową II ątopnia 
w sekcji transportu.

Ob. Gabski od chwili wyzwolenia opracował 9 projektów 
racjonalizatorskich. Według jego pomysłu przebudowano na 
terenie DOKP Poznań urządzenia zabezpieczające ruch po­
ciągów. Między innymi dzięki zastosowaniu ulepszonych 
przez niego styków szynowych typu „VES“ uzyskano znaczne 
zwiększenie przelotności pociągów, a zastosowanie blokady 
typu „C“ według wzorów opracowanych przez ob. Gabskiego 
przynosi PKP poważne oszczędności.

W bieżącym roku ob. Gabski przy wykorzystaniu złomu 
żelaznego zaopatrzył w blokady dotychczas nie zabezpieczone 
blokadami stacje kolejowe na linii Poznań—Oborniki.

Ob. Gabski poza uzyskaniem Nagrody Państwowej jest 
również odznaczony odznaką „Zasłużonego Racjonalizatora 
Produkcji".

Zaraza pryszczycy, choroby atakującej zwierzęta ra­
cicowe; krowy, kozy, owce i świnie, dotknęła wszyst­
kie kraje kontynentu europejskiego. Na zachodzie 
przebieg pryszczycy jest ostry i wiele zwierząt pada. 
W Polsce natomiast na o&ół choroba przebiega ła­
godnie. Niemniej zaraza pryszczycy, która występuje 
we wszystkich województwach, wyrządza duże straty 
naszej gospodarce. Zmniejsza się udój mleka, a nie­
przestrzeganie przez wielu hodowców zaleceń wete­
rynarzy sprawia, że na chorobę tę zapadają cielaki 
i prosięta, z których wiele pada. Pryszczycą mogą 
również zarazić się ludzie (było kilka takich wypad­
ków w woj. olsztyńskim), -• *------
ne mleko, pochodzące od

Weterynaria nie posiada 
jeszcze żadnych zastrzyków 
przeciwpryszczycowych. Jed­
nakże ścisłe przestrzeganie 
zaleceń służby weterynaryj” 
nej umożliwia zlokalizowanie 
1 zlikwidowanie istniejących 
ognisk zarazy.

Do walki z pryszczycą sta­
je obecnie 40.000 przeszkolo­
nych gromadzkich przodow­
ników weterynarii. Pomaga 
im służba rolna i weteryna­
ryjna, rady narodowe, ZMP, 
Związek Samopomocy Chłop 
skiej? ekipy łączności miasta 
z wsią.

Pryszczycę można łatwo 
rozpoznać po objawach ta­
kich, jak utrata apetytu, wy-

*

którzy piją nieprzegotowa- 
chorych krów.

ciek śliny, spadek udoju mle; 
ka, pęcherze na wargach i 
języku. Gdy właściciel zagro­
dy zauważy te objawy — wi­
nien natychmiast w wypad­
ku choroby zawiadomić soł­
tysa, lub posterunek M. O., 
Gminną Radę Narodową i 
weterynarza. Do czasu przy­
bycia lekarza należy chore 
zwierzę trzymać w oborze, a 
przed zagrodą umieścić ta­
blicę ostrzegawczą z napi­
sem „PRYSZCZYCA".
• Choroba nie trwa długo — 
od tygodnia do trzech. W 
okresie kiedy krowa choruje 
należy przestrzegać, by za­
równo domownicy jak cielę­
ta i prosięta spożywali mle­
ko wyłącznie przegotowane. 
Gotowanie mleka przynaj­
mniej przez pięć minut — 
zabija zarazki pryszczycy.

Zagadnienie zwalczania 
pryszczycy nie jest bynaj­
mniej wyłącznie sprawą wsi. 

I Każdy nowy wypadek prysz- 
1 czycy — to zmniejszenie u- 
doju 1 zagrożenie planu do­
staw mleka, to zmniejszenie 
się podaży żywca, zmniejsze­
nie pogłowia bydła i trzody 
chlewnej. Dlatego w akcji 
uświadamiającej szerokie ma 
sy chłopstwa, jak należy 
zwalczać i likwidować ogni­
ska zarazy —- muszą wziąć 
udział ci wszyscy, którzy są 
łącznikami między miastem 
a wsią.

Hodowca, który ściśle wy­
kona zalecenia weterynarza, 
otrzyma bezpłatnie wszelkie 
środki dezynfekcyjne, może 
być pewien, że w krótkim 
czasie zaraza w jego oborze 
wygaśnie i bydło wróci do 
zdrowia.

Z. G.

dernistycznych tylko tyle ile 
jest jej akurat potrzebne dla 
odświeżenia wyrazu. Potrafi za­
chować we wszystkim umiar, 
nie unika jednak zdawkowej re­
toryki. Tematykę stawia zrę­
cznie. Z „przetworzeniem" me­
lodii radzi sobie rozmaicie. No­
wy „Koncert" zrazu interesuje 
w I części. Andante ma przyje­
mne momenty liryczne. Finał 
jest przydługi i blady. Całości 
brak napięcia dramatycznego. 
Słuchacz jest w końcu znużony. 
Nie wyczuwa iskry inwencji, 
która decyduje o trwalszym po­
wodzeniu dzieła sztuki,

G. Bacewiczówna wykonała 
osobiście swój Koncert, jako 
utalentowana skrzypaczka — 
wirtuozka, o wyrobionej i czy-; Początsu sierpnia wiem maio 
stej technice oraz ładnym lecz J średniorolnych chłopow wy- 
niezbyt fascynującym tonie. W i konało swe zobowiązania^^go-

i mieńmy tu dla przykładu:
• Zielińskiego i Szymańskiego z 
Borówek, Boruckiego i Ho- 
penheiia z Atanażyna, Łabu- 
zińską, Bednarskiego i Fel- 
skiego z Laskowa, Czarnotę 
z Lipiej Góry, Beltera z Sza­
mocina, Witwicką z Raczyna, 
Twardowskiego z Szamot i 
Patułowicza ze Swobody.

Oni i wielu innych dali do- 
|WÓd zrozumienia swych obo- 
wiązków obywatelskich. Jeśli 

lich śladem pójdą ci wszyscy, 
, którzy jeszcze zwlekają, gmi­
na Szamocin, współzawodnl-

• cząca z Chodzieżą, na pewno
• zwycięsko wykona swe zobo­
wiązania.

JAN ŁAGODA

w tej 
Byd-

trud-

feden dzień 
na punkcie skupu 

(Dokończenie ze str. 3) 
odstawa zboża przebiegała 
planowo. Pewną trudnością 
hamującą plan u niektórych 
chłopów była niedostateczna 
ilość maszyn omłotowych. Z 
wykonaniem zobowiązań za­
legają gospodarstwa większe 
o ziemi częściowo rozdzierża- 
wionej oraz gospodarstwa tak 
zwane pozaterenowe, których 
właściciele przebywają gdzie 

■indziej. (Na przykład Franci- 
i szek Baran posiada w No- 
jwym Dworze 9-hektarowe go. 
spodarstwo, a mieszka w Wi­
tnicy w powiecie gorzowskim. 
Maria Nalewalska, właściciel­
ka 5 hektarów ziemi 
samej wsi, mieszka w 
goszezy!).

Mimo tych i innych
ności gmina nie pozostaje w 
tyle. Jest rzeczą godną pod­
kreślenia, że na ogólną liczbę 
668 zobowiązanych, 473 chło­
pów do ubiegłego tygodnia 
całkowicie wywiązało się ze 
swych świadczeń wobec pań- 

_ I stwa. Już w końcu lipca i na 
.Ipoczątku sierpnia wielu mało 

ładnym lecz !* i średniorolnych chłopów wy- 
--- konało swe zobowiązania go- 

bisach akompaniował solistce isppóarcze i podatkowe. Wy- 
wnikliwy pianista M. Wójcie-1 Przykładu,

czysto bez sztucznych zgrzytów
i kleksów dysonansowości (w 
czym lubowali się przecież for- 
maliści). Minusem utworu: brak 
rozmachu twórczego, silniejszej 
wyobraźni artystycznej. „Mała 
suita" może interesować specja­
listów jako kunsztowne stu­
dium ludowości, nie dając wię­
kszych przeżyć szerokim rze­
szom słuchaczy, jako pozbawio­
na szczerej emocjonalności pra­
ca naukowca — intelektuali­
sty.

„Uwertura giocosa" Tadeu­
sza Bairda przypomniała Po­
znaniowi nazwisko młodziutkie­
go kompozytora (w ost. czasach 
ukończył dopiero konserwato­
rium), autora dowcipnej „Sinfo­
nietty", granej u nas z powo­
dzeniem ha Festiwalu Młodzie­
żowym w r. 1949. Baird ową „Sin 
foniettą” obudził zrazu większe 
nadzieje. Niestety Uwertura, 
której właśnie słuchaliśmy, to 
rzecz błaha, słabizna, nie udany 
szkic. Tytuł „giocosa" (wesoła) 
nie tłumaczył się zawartością 
utworu, niezgrabnego, powie­
działbym nawet, ponurego 
brzmieniowo. Dokuczliwe szuka­
nie jedynie smaczków harmoni­
cznych i rytmicznych, to jeszcze 
smutna spuścizna formalizmu. 
Dlaczego Baird nie wziął sobie 
jako wzór — Chaczaturiana, 
który w swych dziełach ideal­
nie połączył nowoczesność ze 
zrozumiałością dla ogółu.

Dojrzalszą od Bairda pracą 
okazał się „IV koncert skrzyp­
cowy" Grażyny Bacewiczówny, 
kompozycja dowodząca dużej ła­
twości pisania tej wielce pło­
dnej artystki. Bacewiczówna 
wybiera z arsenału środków mo-

chowski.
Jednak najcelniejszą pozycją 

wieczoru okazało się scherzo 
na chór i orkiestrę „Na glinia­
nym wazoniku", napisane przez 
Stanisława Wiechowicza (ty­
tuł „Gliniany wazonik" byłby 
chyba lepszy? Bez. tego zaba­
wnego na...) Utwór podobał 
się publiczności dzięki ładnej 
linii partii chóralnej, soczysto­
ści lnstrumentacji. oryainalne- 
mu temperamentowi (którego 
zdecydowanie brakło tamtym 
kompozycjom). Oddanymi wy­
konawcami koncertu byli: orkie 
stra Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu i Chór Pozn. Towa­
rzystwa Muzycznego pod spo­
kojną i pewną batutą Stanisła­
wa Wisłockiego.

Kazimierz Nowowiejski
GŁOS
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Trzydniowe wyścigi konnei

Weterani i młodzież

w najbliższą niedzielę 
04 bm.) odbędzie się w 
Chylicach pod Warsza­
wą motocyklowy wyścig 
terenowy „motocross", 

’lak° IV eliminacja rai- 
v-Wa mistrzostw Pol- 

s . zawodach mogą 
wziąć udział wszyscy za­
wodnicy posiadający li­
cencję i i n klasy. Prze­
widziany jest udział ok. 
120 czołowych raidow- 
cow Polski.Polski.

«*■

W dniach 17—21 bm. 
odbędzie się w Warsza­
wie I Centralna Sparta­
kiada ZS Gwardia w na­
stępujących dyscypli­
nach sportu: gimnasty­
ka, boks, szermierka, za­
pasy i podnoszenie cię­
żarów.

❖
W dniu 14

br. o godz. 19
WOSS odbędzie 
pięściarski o 
stwo klasy wojew. po-

Po- 
Po-

września 
w hali 

się mecz 
mistrzo-

Pracowni ^oszukiwani
TECHNIKA CERAMIKI z długoletnią praktyką w ceramice bu­
dowlanej (cegielnia) na stanowisko inspektora oraz TECH­
NIKA NORMOWANIA PRACY W CEGIELNIACH poszukuje WO­
JEWÓDZKI ZARZĄD PRZEMYSŁU TERENOWEGO MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH W POZNANIU. PLAC KOLEGIACKI 17. —’Zg0- 
szenią pokój 316. K1963

1----------MŁODSZEGO ZOOTECHNIKA, młodszego agronoma, poszukuje­
my _ zgłoszenia: P. G. R. ZESPÓŁ ROSZKOWO. POWIAT
WĄGROWIEC. . ______________________________ K1976

MECHANIKÓW LOTNICZYCH I STRAŻNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH 
zaangażujemy natychmiast dla lotniska w Kobylnicy k. Po­
znania. — Zgłoszenia w ZARZĄDZIE OKRĘGU L. L. W PO­
ZNANIU, UL. KOŚCIUSZKI 80.______________ _________K1984

mi-- -łzy 
znaj a 
znarl.

ZS „Stal" 
„Gwardią"

gb •ł»

W niedzielę rozegrany 
zostanie na boisku przy 

Rolnei mecz piłkar­
ski reprezentacji Pozna­
nia i Śląska. Początek 
zawodów o godz. 16.

*»> *1*

Spójnia Luboń i Stal 
I a spotkają się w fina­
łowym meczu piłki noż­
nej o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej 14 bm. o 
godz. 11 na boisku przy 
ul. Rolnej.

w konkursie hippicznym
Po raz pierwszy w bie. ■ raz indywidualne hodow. 

żącym roku Ludowy Ze. I..................
spół Sportowy — Poznań ! 
ski Pionier Jeździecki, j 
jako jedyny ośrodek' 
szkoleniowy w kraju, or. 
ganizuje ciekawe, trzy­
dniowe konkursy hippicz­
ne, wyścigi oraz poka­
zy konia wierzchowego w 
dniach 12, 13 i 14 bm. na 
torze wyścigów konnych 
na Woli.

W ciągu tej trzydnio­
wej imprezy Państwowe 
Stada Ogierów, Państwo­
we Stadniny Koni PGR, 
Spółdzielni Produkcyj­
nych, Poznańskiego O. 
środka Szkoleniowego o-

Zatopek
— majorem

Rekordzista świata Cze­
ch osłowak Emil Zatopek, 
który na ostatniej Olimpia­
dzie zdobył trzy złote me­
dale, został przez rząd cze­
chosłowacki awansowany 
na majora armii CSR.

• V

Finały hokejowych roz 
gry wek o mistrzostwo 
Polski rozpoczną się w 
najbliższą niedzielę dwo­
ma spotkaniami w Po­
znaniu i Siemianowicach 
śląskich. Siemianowice 
szczycą się tym, że przed 
wojną zdobyły mistrzo­
stwo Polski, dwukrotnie 
wicemistrzostwo i zasi­
lały naszą reprezentacyj. 
ną drużynę 
dnlkami. W 
cach, gdzie hokej odzy­
skuje swoją dawną i sil­
ną pozycję, odbędzie się 
mecz miejscowej Stali z 
mistrzem Pomorza — to­
ruńskim. Kolejarzem.

Największe zaintereso­
wanie skupia się jednak 
na meczu dwóch najpo­
ważniejszych pretenden.

, tów do 
tytułu,
Spójni (Gniezno) 
strza
Mecz odbędzie się 
o godzinie 11 na 
hokejowym.

J akkolwiek fawory  tern, 
jest technicznie lepiej 
zgrany i przygotowany

swymi zawo. 
SiemianowL

mistrzowskiego
mistrza

Poznania

Polski 
i mi- 
Stali.

14 -bm. 
boisku

SAMODZIELNYCH MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH. ŚLUSARZY 
KONSTRUKCYJNYCH, ŚLUSARZY SAMOCHODOWYCH zatrudni 
natychmiast KIJEWSKI ZAKŁAD MASZYNOWEGO LEŚNICTWA 
SZCZECIN-KIJEWO. — Wynagrodzenie według umowy zbo­
rowej — w akordzie. Dojazd autobusem do Zakładu. Za- 
fcad dysponuje mieszkaniami służbowym^_____________ hl980

zespół mistrza Polski, 
mający w swych szere­
gach kilku olimpijczy­
ków z trójką braci Fli- 
ników na czele, to jednak 
Stal dysponuje drużyną 
młodszą. Poczyniła ona 
w ostatnim roku poważ­
ne postępy, czego dowo­
dem ostatnie sukcesy.

(x)

I

le chłopskie zaprezentu­
ją publiczności różne ra­
sy koni, w wieku od 5 
do 14 lat. Niektóre z koni 
mają za sobą bogatą 
przeszłość. Kilka z nich 
szczęśliwie przetrwało ci­
sta tnią wojnę; koń „Nar­
koz” dosiadany obecnie 
przez zawodniczkę Wan­
dę Bortniewicz, przebył i 
daleką drogę od Lenino 
pod sam Berlin, będąc w 
czasie kampanii wojen­
nej lekko ranny. Inny z 
wierzchowców „Apolonia” 
jest darem Marszałka 
Polski Konstantego Ro­
kossowskiego. Służy on 
obecnie instruktorowi po 
znańskiego ośrodka inż, 
Suchorskiemu.

Z wielkim zaintereso. 
waniem oczekiwane są 
konkursy dokładności, 
szybkości, wyścig chłop­
ski na dystansie 1600 m, 
wyścig płaski koni peł­
nej krwi. Na dalszy pro­
gram złożą 
kłusaków 
pojedynek w 
chłopskim na dystansie 
do 5 km. Reprezentowa­
ne będą m. in. nastenu- 
jące stajnie: Sieraków, 
Łobez (Szczecin), Niesta- 
chów, Poznań, Posadowo, 
Racot, Gniezno.

Początek zawodów dziś 
o godzinie 16, w dniu 13 
bm. o godzinie 9 i 15 o- 
raz w niedzielę o godze­
nie 14. Szczególnie w 
dwóch ostatnich dniach 
wyścigi i pokazy będą 
najbardziej ciekawe. (x)

Kolejarz Gdańsk
Zapowiedziane drugoligo- 

we spotkanie piłkarskie po­
między Kolejarzem Gdańsk 
a Kolejarzem Leszno, mają-

Impreza sportowa
na SFOS

Zakładowy Komitet Od­
budowy Warszawy przy 
Fabryce Sprzętu Rolnicze­
go w Starołęce urządza im­
prezę sportową, która od­
będzie się w sobotę, dnia 
13 bm. o godz. 
boisku KS Stal 
jach.

W programie 
żeńska, zawody piłki nożnej 
oraz o godz. 20 mecz bok­
serski w świetlicy przy ul. 
Starołęckiej 35. (wje) ,

15.45 na 
na Rata-

siatkówka

I

się: wyścig 
oraz wyścig 

zaprzęgu

gra w Lesznie
ce się odbyć w Gdańsku w 
dniu 14 bm., nie odbędzie 
się z powodu zajęcia boiska. 
Powyższe zawody zostaną 
rozegrane w Lesznie o g. 
16 na boisku Gwardii.

W przedmeczu spotkają 
się o mistrzostwo okręgu 
juniorów drużyny Spójni 
Bojanowo z zespołem miej­
scowej Gwardii.

O godz. 13.30 na tym sa­
mym/ boisku odbędzie się 
również spotkanie piłkar­
skie juniorów Kolejarza 
Leszno i Gwardii Rawicz.

W ramach Ogólnopolskich 
Korespondencyjnych Zawo­
dów Lekkoatletycznych na 
boisku Gwardii w dniu 14 
bm. o godz. 9 zostaną roze­
grane konkurencje lekko­
atletyczne z udziałem wszy­
stkich kół sportowych mia­
sta Leszna. (R)

Drużyna żużlowców leszczyńskiej Unii zdo­
była w bież, roku po raz czurarty z rzędu za. 
szczytny tytuł drużynowego mistrza Polski. Na 
drodze do mistrzostwa Unia pokonała drużyny: 
Spójnię (Wrocław — 2 rdzy), Górnika, Stal, 
CWKS, Ogniwo i Włókniarza.

Na zdjęciu mistrzowska drużyna, od prawej: 
Krzymiński, Olejniczak, Bendke, Kuśnierek, 
Kwarciński, Glapiak, Okoniewski, * Przybylski 
i Pogorzelski.

Wymowa cyfr
Przyjrzymy się cyfrom, które powiedzą nam 

więcej o umasowieniu sportu, niż wyszukane 
słowa. Weżmy zestawienie za 1951 rok, doty. 
czące choćby tylko naszego województwa po­
znańskiego.

Ilość zdobytych odznak SPO — 30159.
Udział w Biegach Narodowych — 73 024 za­

wodników,
w Marszach Jesiennych — 64 003 zawodrt.
Cyfry te dotyczą jedynie sportowców związ­

kowych.
Spójrzmy zatem na liczby odnoszące się do 

Ludowych Zespołów Sportowych.
W 1951 roku mieliśmy w województwie po. 

znańskim
1148 zespołów, 

zrzeszających 36 828 zawodników. W Biegach 
Narodowych wzięło udział w roku 1950

180 000 zawodników, 
w roku 1951

250 000 zawodników.
Jeżeli dodamy jeszcze, że do końca czerwca 

bież, roku liczba LZS-ów wzrosła z 1148 zespo­
łów w 1951 roku do

1201
wówczas będziemy mieli obraz powszechności 
sportu, choćby tylko w województwie poznań. 
skim.

Ten imponujący rozwój kultury fizycznej, te 
coraz to liczniejsze nowe urządzenia sportowe, 
rosnące w liczebność szeregi zawodników — to 
także realny obraz rozkwitu naszej Ojczyzny.

Podaliśmy tylko kilka liczb, lecz potwierdza­
ją one wysiłki rządu Polski Ludowej i naszego 
ludu pracującego, zjednoczonego na gruncie 
wspólnej walki o pokój, o utrwalenie podstaw 
socjalizmu w naszym, kraju, na gruncie zwy­
cięskiej realizacji wielkich ułanów narodowych. 
Dzięki temu możliwe jest także tak wspaniałe 
wypełnianie planów w dziedzinie umasowienia 
sportu w mieście i na wsi.

Sportowcy Polski Ludowej na każdym, kroku 
czują troskliwą opiekę rządu, widzą niebywały 
rozmach i rozwój sportu; wiedzą też, że dalsze 
śmiałe plany i cele naszej ludowej władzy będą 
w pełni zrealizowane.

Dlatego zapowiedziana w programie wybor­
czym Frontu Narodowego wzmożona pomoc 
i opieka nad sportowcami, budowa nowych sta­
dionów i boisk, zwiększona produkcja sprzętu 
sportowego — przyjęta została z entuzjazmem 
i radością przez młodzież naszej Ojczyzny:

Dlatego i sportowcy Wielkopolski wytrwałą 
pracą, przekraczaniem zobowiązań i planów 
'Włączają się w ten wielki program, zapewnia­
jący Polsce Ludowej dalszy wspaniały rozkwit.

MĘŻCZYZN I KOBIETY w wieku od 18 do 45 lat przyjnrie 
JAKO SALOWYCH zaraz PAŃSTWOWY SZPITAL DLA NERWO- 
W0-CH0RYCH W MIĘDZYRZECZU-OBRZYCE. Do wynagrodze­
nia dolicza się osobny 4O’/« dodatek. Mieszkań.e dla samot­
nych i utrzymanie *na miejscu._________________ Klgó2

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH I UMYSŁOWYCH przyimie DY­
REKCJA CUKROWNI SUŁKOWICE. — Zapsy na tegoroczny 
kampanie cukrowniczą odbywać się będą od dnia 15. 9. 1952 
do dnia 20. 9. 1952. — Warunki pipcy weeKug Umowy Zbio­
rowe i. ____________________________________ K1994

PRZYSŁOWIOWE SZCZĘŚCIE 
POZNAŃSKICH KOLEKIUR

ORBISU
dopisuje

W IV RZUCIE
4 K. L. P.

padło u nas z dużych wygranych

na los nr 10147

OSTATNIE SZCZĘŚLIWE LOSY 
I Rzutu 5 K. L. P. są jeszcze 
w sprzedaży we wszystkich 

naszych placówkach.
K 1993

POKOI 
umeblowanych 

dla artystów poszuku­
jemy natychmiast.
Oferty kierować bezpo­
średnio pod adresem

PAŃSTWOWA OPERA. 
Poznań. Fredry 9.

KI 992

Pokoje umeblowane 
dla studentówftek) — 
zgłaszać można w

Zarządzie Ośrodków Aka­
demickich, Poznań
Stalingradzka 26

K1988

Zgubiłem teczkę z ważnymi 
dokumentami. Uczciwego zna­
lazcę proszę o z.wrot za wy­
sokim wynagrodzeniem. Jam 
Stróżyk. Poznań-Górczyn, Ście­
giennego 14 m 2 tel. 21-01 
________________________ 13426? 

Zgubiono kartę meldunkową 
M VIII 41230 PGRN Lachowo. 
Pantaleon Obiedzidski.
_________13408?

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XVII 37081 na nazwisko 
Maria Cchosz. Buk powiat 
Now v_Tomyśl.__________ 13428?

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Wladysćawa Ra­
tajczak. Poznań. Maszyno- 
wa 26,________________ 13436?

al.

Pokoju umeblowanogo poszu-
: kuie absolwent S I Oferty 

Głos Wlkp dla 13474?______

Pani pracująca poszukuje u- 
meblowanego pokoju Oferty 
Glos Wlkp dla 13472g

Dzierżą wy

Zgubiono kwiłariusz dla nie­
ruchomości budynkóiy wszel­
kie rachunki. Adnuuistrąicja 
Domu Poznań Śląska 20. 
________________________ 13482g

Zgubiono kartę meldunkowa 
na nazw sko Weronika Stan- 
kow^ka. Suchyias oow Po- 
znw?____________________13456?

Zguhiooo' kartę meldunkową 
na nazwisko Zofią Kunce, 
Kaczkowo gmina Rydzyna 
pow. Leszno. 16980?

Wolne posady Nauka
Inteligentna osoba (zarządzą- 
i?cą) z dobrym gotowaniem, 
potrzebna do Warszawy do 
4 osób, możliwie z niemiec­
kim — Ofert? Głos W ełko- 
polski dla 13432?.

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości. Łódź, skrytka 163

KI 947

Osobiste
Samotny gospodarz do kom 
na roli potrzebny zaraz. Zgło­
szenia: Jan Woiny. Piątkowo 
poczta Poznań 13. 13443?

Panią Dzidzię z Poznania pro­
si o adres zainteresowany 
Czesław Po żorski Toruń. Mo­
niuszki 28. KI982

Dochodząca pomoc do dziecka 
względnie także prowadzenia 
dottra potrzebna Oferty Glos 
Wielkopolski dla 13435g.

Sorzedaźe
Parcele opłotowaną uzbrojo­
ną. Dębiec. Czechosłowacka, 
sprzeda właściciel — Oferty 
GłDs Wlkp dla 13328?Gosposre samodziełną do 1 O- 

sobv z dzieckiem przyimę. — 
Poznań. Rokossowskiego 86. 
m 4 dzwonić 3 razy

13481«

Satynowaną specjalistkę arty­
stycznego cerowania zatmdni- 
mv na korzystnych warun­
kach Frrma „Renowa" Po­
znań. „Pasaż Apollo".

13466?

Domek pokój kuchnią, ogród­
kiem Smochowice. 5 minut 
od trolleybnsu. sprzedam — 
Warunek zamiana mieszkania. 
Oferty Glos Wlkp dla 13385?

Pianina, fortepiany pierwszo­
rzędne. krzyżowe sprzedają 
Bettzig Leszno, telefon 671. 

16877p

Gospodyni potrzebna zaraz. 
Poznań al Stałingradzka 18. 

13496?

Zatrudnię furmana. Zgłosze­
nia: Poznań, tełefoa 27-58. 

13506?

Maszynę do robienia pończoch 
(automat) sprzedam — Oferty 
Głos Wlkp dla 13360?

Maszynę do pisania . Conti- 
nental" sprzedam — Poznań. 
Dominikańska 5 m. 3 do 
godz 18 13396?

Pomne domowa potrzebna. — 
Poznań - GÓflczyn. Zgodą 34, 
m. 2 lSSOlg

Uczeń do zawodu optycznego 
potrzjrbny zaraz. Oferty wraz 
z życiorysem do Gfrosu Wiel­
kopolskiego dla 13500?

Radio „Stern" nowe, sprze­
dam. — Poznań Findera 18. 
m 1 (Rynek Łazarski) 

13421?

Westfałke w dobrym stanie 
sprzedam Poznań. Czerwonej 
Armii 27. . 13430?

Szuka nosady Kamianice ,4-piętrowa kom­
fortową. oficynami, pierwszo­
rzędna budowa 3 ubikacje 
handlowe w tvm oiekarma 
centrum idealną porowa — 
120 000. dom nowv 2-ooko- 
iowv wolnvm mieszkaniem, 
ogrodem orzy Poznaniu (Lu­
boń). 40 000 sprzedam Wy­
bór ko-zystnvch parcel. No­
wak. Poznań. Wyspiańskie-

W. P9433?

Biegła maszynistka (kierow­
niczka hali maszvn) szuka po­
sady — Oferty Głos Wielko­
polski dla 13475?

Żonaty poszukuje jakiejkol­
wiek pracy strOżcstwa ja­
ko wożn ca palacz. Warunek 
mieszkanie Oferty Gros Wiel­
kopolski dla 13460?

Samochód Opel kabriolet 1/3. 
po remoncie, sprzedam. Po­
znań Gąsiorowskich 5. ra. 9. 
________________________ 134 22?

Dwa nowe srebrne l'sv i for­
tepian markowy sprzedam. — 
Wiadomość: Poznań Zakręt 5. 
m. 2 po godz 16 13425?

Dywan pierwszorzędny. jak 
nowy 3 X 4. sprzedam. Po­
znani. Nowowiejskiego 23. m. 4. 
________________________ 13429?

Nową maszynę do pisania, wa- 
Tzkową radio 9-lampowe — 
dobre, sprzedam. — Poznań. 
Czesława 10. m 5 godz 18 
do 21, 13446?

Poścfef. dywan, sprzedam — 
Poznań. Rokossowskiego 126. 
m, 8. 13441?

Motorower damski „Sachs", 
dobrym stanie, sprzedam. — 
Poznań Słowackiego 7.
_________________________13440?

Błam nowy piżmowce grzbie­
ty. sprzedam Poznań Dą­
browskiego 39 m 4 13454?

dębowy 
Poznań. 
13453?

Szafę 2-drzwiowa. 
antvk sprzedam. - 
Szczęsna 9. m. 2.

Motocykl 100 (brak jednej o-
ponvi sprzedam Adres wska- 
że Glos Wlkp. dla 13478?.

Parcele opłotowana fdTzew imi) 
Starołęce sprzedam Dutkie­
wicz Poznań Dzierżyć? k!e?o 
105. _____________13477?

l<Pv dziewiarskie Grosser 10 
sprzedam Oferty Gros Wel- 
'Ło^ski dia 1347lg.________

Motor marki „Deutz". 12- 
konnv. na ropę na chodzie, 
na ogumionym pod wora — 
sprzedam Adres wskaże Grós 
W:»iknnolski nr 13469?

Wózek tanio sprzedam. Po­
znań, św Józefa 2 m. 3
________________________ 13468?

Maszynę Singera krytą dam­
ską. sprzedam Poznań Rra- 
swwsbieto 13. «. 7. 13462?

OGŁOSZENIA DROBNE

>

Gospodarstwo 14 ha. 15 km 
od Poznania ziemia 3 klasy, 
dobre zabudowania oddam w 
dzierżawę Zgłoszenia: Kempa. 
Poznań Niedziarkowskego 27 
m. 9. 13498?

Wózki (autko), lakierowane 
koszykowe, spąceruwk: sprze- 
daje: Lesażski. Poznań Ży­
dowską 33.____________ 13462?

2 itierścionłri z brylantami, 
dywan 3 X 4 materiał gra­
natowy. czysto wełniany, o- 
kazyinie sprzedam. — Oferty 
Głos WJkp. dla 13461?.______

Radio 5-la<noowc uniwersal­
ne sprzedam Poznań Rokos­
sowskiego 101. m 7
________________________ 13455? 
Wózek (autko) pelerynkę bi- 
brety amerykańskie, sprze­
dam Poznań. Kosscrehia 21. 
I p iętro, __________ 17044p

Dwuosobowy tapczan sprze­
dam Poznań, Świerczewskie­
go 37 m 5.__________ 17043p

Parcele 0.5 ha przy Kopczyń­
skiego sprzedam. Okazja — 
Oferty Głos WHn>, dla 17046p

Pelisa sprzedani Poznań. Wa- 
wrzyniaką 21, m, 7, 13487g

Wózek koszykowy, dobrym 
stanie sprzedam — Poznań. 
Kordeckiego 46. 13497?

Główkę maszyny krawieckiej 
do szyca ..Singer*’ wózek 
(autko) sprzedam — Poznań 
G'unwaldzka 20b m. 13. do 
godz. 12 13486?

Kupna
5—10 mórg z:exni z zabudo­
waniami w okolicy Poznania, 
do 20 km. z dogodną komu­
nikacją kucie. Pokroywniak. 
Poznań. Marcelińska 48 m. 2 
________________________ 1342,3?

Wilka ostrego kupę. Wierz­
biński — Poznań Siemiradz­
kiego 3a m 4.________ 13442g

Parcele z marym domkiem 
względnie rozpoczęta budową 
!, b barakiem nieszkalnym — 
kupie — Oferty Glos Wicl- 
kMMUsiU 4U- 13>ł38g.

Handlowe
Fotograficzny zakład wezme w 
dzierżawę, kupie soczewe 40 
cm, samochód. motocykl — 
Oferty Gł. Wlkp. dla 16977gp.

Zamiana
Pokój duży i oddzielny mniej­
szy z kuchnia śródmieście, 
zamienię na 2 pokoje razem. 
OferXy_&?os_Wikp._dla l_34J_3g

Pokój kuchnia Ławica, za­
mienię na podobne lub więk­
sze Wichniarck. Poznań te­
lefon 60-76. _ _______ 13409?

Mieszkanie 5-pokojowe samo­
dzielne. w centrum Wrocła­
wia. zamienię na 3-pokojowe. 
samodzielne Poznaniu, ewtl. 
koszty remontu zwrócę Ofer- 
tv Głos Wlkp. dia 13431g

Trzy pokoje z kuchnię. weran­
dą. ogródkem. peżny komfort 
w Gdańsku-Oruniii. zamienię 
na podobne w Poznaniu lub 
okolicach Poznania. Wiado­
mość: Poznań Libelta 6. m. 9. 
_________________________KI 981

2 pokoje kuchnią (komora), 
wszelkimi przynależność ami. 
Bydgoszczy, zamienię na mie­
szkanie Poznaniu, Oferty Gros 
Wielkopolski dla 13437g

Piękne futro męskie 
sprzedam względnie 
na dobry akordion.
Rokossowskiego 87.

nowe, 
zam enie 
Poznań, 

m. 19.
13452?

Pokój używaniem kuchni, ła­
zienki (willi) zamienię na po­
dobne lub 2 ookoie samo­
dzielne — Oferty (K-os Wiel- 
kcpolski dlą 13470?

Trzy pokoje kuchnia samo­
dzielne. morgą ziemi. Puszczy­
kowo Stare zamianie na po­
kój kuc’”’lub wi ksze 'a- 
modzieh.e, Poznan?1 Oletiy 
Głns dół 134J3e.

Dwa pokoje kuchnią, samo­
dzielne, św Michała. Śrńdka 
zamienię na potói kuchnia, 
samodzielne, najchętniej Je­
życe — Ofertv Głos Wielko- 
polski dla 13405g.

3 lub 4 pokoje kuchnią, przed­
pokój gaz centrum Gliwic, 
zamienię na 3 pokoje kuch­
nią z przmależnaś^iami Po- 
znanu Zgłoszenia: Puszczv- 
fcóyzko Poznańska 15 13458g

Wolne ’oka’e
Kulturalna 2 osoby przvime 
na umeblowany pokój. Adres 
wskaźe Gros Wlkp. nr 13420?

Licealistkę dobrze wychowana 
przyjmę na wspólny pokój. 
Poznatf. telefon 48-68 

13445?

Pokój wynajmę studentom. — 
Oferty (Kos Wiko, dla 13464?

Pokój 28 ms, pwstv okolicy 
Traugutta. nż.vwalno<ścia przy­
należności wolny. Zwrot re­
montu Oferty G^rs Wielko­
polski dla 13473?

Szuka lokalu
Dwie pracujące panienki spie­
sznie poszukują pokotu — 
Oferty Gos Wlkp. dla 13415?!.

Młode małżeństwo poszukuje 
pokoju Chetn-.e Dębiec. Ofer­
ty Głos Wlkp. dla 13427?.

2 pokoi z kuchnia poszukuję. 
Zwrócę koszty remontu. Ofer­
ty G-'os Wlkp (Ma 13434?.

Samotny, kulturalny na sta­
nowisku. poszukuje natych­
miast skromnego pokoju Wa­
runki do omówenia Oferty 
GŻOS Wlkp. dła 13444?,_____

Starszy, samotny spokojny, 
poszukuje pokoju Oferty Głos 
Wielkopolski dla 13480g,

Samczy fąęąicc po ‘u’"i- 
ie* pokoju Ofortv Glos W ei- 
iwoąMi KMWc.

Zguby

Skradziono kartę meldunkowa 
pokwitowanie ankiety, kartę 
rejestracyjną na motocYkl. 
dokument w.lasnośoi na mo­
tocykl prawo jazdy kat. IV. 
Seweryn Barelkowcki. popowo 
Kościelne oow Wągrowiec.

13412?

Zgubiono indeks U. P Wy- 
dz’ął Lekarski, zaświadczenia. 
Bogurnir Moenke Zwrot wy­
nagrodzę. Poznać. Jarochow - 
skięgn 26 m. 7._______13403g

Zgubiono kartę meldunkowa 
nr G IV 55158 na nazw sko 
Stefania Pawlicka. Jaraczewo. 
Oddać; Poznań kościelna 5. 
________________________ 16972P

Zgubiono kartę meldunkowa 
PMRN Osieczna. Urszula M e- 
loszyńska.______________ 13414?

Skradziono kartę meldunkowa 
PMRN P( znań legitymacja 
MPK. Maria Biittner. Poznań. 
Idzikowsk ego 8. 13410?

R6*ne
Portnoszente oczek na pocze­
kaniu. Poznań St. Rynek 50 
_________________ ___ 13448?

Szycie wykwintnej, miarowej 
biel:znv sukien, nowych koł­
nierzyków do koszul wszelkie 
przeróbki równ eż trykotów 
,.0ver1okiem“ Cerowanie ar­
tystyczne j naprawy gardero­
by. artystyczne hafty prace 
z w-óczki plisowanie spódnic, 
odśyrróanie krawatów Pod­
noszenie oczek na poczeka­
niu poleca: Fttna ..ReHOva‘‘ 
Poznań „Pasaż Apollo".

13465?

Składamy serdeczne podziękowanie wszy­
stkim Krewnym, Kolegom i Znajomym za 
wyrazy współczucia i oddanie ostatniej po­
sługi śp.

Wacławowi Burzyńskiemu
Zona, córka i syn

Dnia 10 września 1952 zasnęła w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza ukochaną, troskliwa t nigdy niezapomniana żona, 
matka siostra, bratowa. szwa<gtę:ka i cioc a. śp.

z Petów

Maria Filipińska
przeżywszy Jat 48.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 13 bm. o godz. 16.30 
kaplicy Szpitala Powiatowego w Wągrowcu.

W głębokim smutku i żalu pogrążeni 
mąż. dzieci i rodzina

Łopieono. Toruń. Warszawa. Gostiń. Wągrowiec Po­
znań Gorzów Bydgoszcz. 13513g

z



Powiat wągrowkcki oftraWa zaległości

Z 24 miejsca w lipcu
— na 19 w sierpniu

Z chwilą nastania żniw i'ciągnięcia i w dniu 26 lipca 
omłotów wszystko przema- j lipca podało wszystkim soł- 
wiało za tym, że plany zbożo- [ tysom szczegółowe wskazów. 
we w powiecie wągrowieckim ki co do dalszego przeprowa- 
wykona się z dużą nadwyżką, dzenia akcji żniwno-omłoto- 

Mimo — że w części pół­
nocnej i północno-wschodniej 
powiatu żniwa uległy zwłoce 
z powodu późniejszej wege­
tacji roślin na glebach cięż­
szych, wykonanie omłotów 
winno przebiegać znacznie 
sprawniej. Przyczyną niedo­
ciągnięć stał się znowu za­
niedbany plan pomocy są­
siedzkiej. W niektórych gmi­
nach. jak np. w gminie Skop­
ki, chłopi nie młócili własny­
mi kieratami. Wina leży i w 
tym, że niektóre gminne rady 
narodowe — na przykład 
GRN w Skokach — nie po­
uczyły i nie przekonały do­
statecznie sołtysów o znacze­
niu planowych odstaw nad­
wyżek zbożowych.

śledząc przebieg akcji o- 
młotowej Prezydium PRN 
wczas dostrzegło te niedo-

„Rodzinka"
w Zielonej Górze
(Ostatnia premiera w Zie- 

lonej Górze wykazała, iż 
Teatr Ziemi Lubuskiej wy. 
szedł przypuszczalnie z do­
tychczasowego impasu, kie. 
rując się na właściwą drogę. 
Wystawiono bez zarzutu do. 
skonałą komedię Jurandota 
pt. „Rodzinka”, posiadającą 
dwa walory, a to sporą dozę 
szczerego humoru i obiek­
tywnej prawdy, unaoczniają­
cej widzom drażliwe stosunki 
polityczne, panujące w dzi­
siejszej Francji, stającej się 
zwolna kolonią amerykań­
skich imperialistóio.

Tym razem zespół aktorski 
stanął na wysokości zadania, 
dając grę wyrównaną nawet 
w rolach epizodycznych. Prze­
konywającą postać szefa wo­
źnych stworzył R. Szerzeniew. 
ski, świetny szczególnie w 
scenach z synem-ministrem 
(Szatkowski). żonę w separa. 
cji kreowała bardzo dobrze 
E. Mirska. Z wymienionymi 
współdziałali wzorowo K. Dą. 
browska jako sekretarka, St. 
Halski w roli bojowego . przy, 
wódcy dokerów oraz St. Cy- 
narski, dający charaktery­
styczny typ starego woźnego 
ministerialnego.

Głośne salwy śmiechu i 
rzęsiste brawa świadczyły, że 
komedia została przyjęta 
przez publiczność z pełnym 
uznaniem, a wkład pracy ak­
torów i reżysera oceniony na­
leżycie. Sztuka ma więc po. 
wodzenie zapewnione.

MIECZYSŁAW TURSKI 

CZY PRACOWNICY WASZEGO ZAKŁADU PRA­
CY BIORĄ UDZIAŁ W ZBIÓRCE ULICZNEJ NA 

SFOS?

we,]. Nie poprawiło to od razu 
wpływów, wskutek czego plan 
lipcowy sprzedaży zboża wy­
konał powiat zaledwie w 20 
procentach. Tak niski pro­
cent wykonania planu sta­
wiał Wągrowiec na szarym 
końcu w województwie, mia­
nowicie na 24 miejscu spo­
śród 26 powiatów. Trwało to 
do połowy ub. miesiąca. Do­
piero dzień 16 sierpnia był 
pierwszym, w którym osiąg­
nięto dzienny plan odstawy. 
Od tej chwili każdy now'y 
dzień przynosi podwyższenie 
się dziennych wpływów.

Jest to pocieszający objaw. 
Wskazuje on na to, że po­
wiat szybko naprawia chwi­
lowe niedociągnięcia i wyko­
na przypadający na niego 
plan roczny. Okazało się przy 
tym, że na poprawę sytuacji 
wpłynęło w dużej mierze 
współzawodnictwo między 
gminami. Na uwagę zasługu­
je praca prowadzona przez: 
ob. Domańską — przew. Pre­
zydium GRN Węgrowie ?-Po­
łudnie,* ob. Matuszaka — 
przew7. Prezydium GRN Wą­
growiec-Północ i ob. Ruty — 
przew. Prezydium GRN w 
Skokach. W wyniku takiej 
właśnie pracy gmina Skoki 
— jako pierwsza w powiecie 
wykonała z nadwyżką plan 
sierpniowy. Postępują za nią 
gminy Wągrowiec-Południe i 
Północ. W wykonaniu planu 
wlecze się na końcu gmina 
Mieścisko’.

Plan sierpniowy powiat 
wągrowdeckl wykonał już z 
nadwyżką, osiągając 123,3c/o 
planu i zajmując 19 miejsce 
w województwie. Wykonanie 
planu zawdzięcza powiat 
przodującym gromadom, np.: 
gromadzie Runowo, która do. 
starczyła w sierpniu 130*zo 
planu i gromadzie Wiatro- 
toiec — 105% oraz przodują­
cym w skupie średniorolnym 
chłopom, m. in. Janowi Kuź- 
niarkowi (wykonał 130% pla­
nu rocznego) i sołtysowi gro­
mady Rybnicze, który wyko­
nał i50% planu rocznego.

Nie wątpimy, że wszyscy 
chłopi powiatu wagrowdeckie. 
go w przekonaniu, że wyko­
nanie ich zobowiązań wobec 
klasy robotniczej i państwa 
ludowego jest podstawą roz­
woju gospodarczego i dobro­
bytu wsi, wykonają plany sku 
pu zboża i we współzawodni­
ctwie między powiatami w 
woj. poznańskim zajmą lep­
sze miejsce, niż obecnie.

K. Walczewski
(z gazety powiatu wagrowiec- 
kiego „Nasza Sprawa")

Bielizna
i pończochy 
za stare szmaty

Celem osiągnięcia jak naj­
lepszych wyników w skupie i 
zbiórce szmat, wzorem woje­
wództw wschodnięh, wprowadzo 
no również u nas system wy­
mienny artykułów przemysło­
wych za szmaty. Akcję tę pro­
wadzą wszystkie placówki sku­
pu odpadków użytkowych po­
dległe Centrali Odpadków Uży­
tkowych, a na wsi — CRS.

Za zużyte szmaty, za bezuży­
teczne w gospodarstwach do­
mowych odpadki otrzymać mo­
żna różne towary tekstylne jak 
np. bieliznę, płótno pościelowe, 
skarpetki, pończochy damskie 
i dziecięce, artykuły gospodar­
stwa 'domowego, wyroby szkla­
ne i ceramiczne, artykuły ga­
lanteryjne, worki jutowe, sien­
niki itd.

Przy skupie szmat objętych 
akcją wymienną stosuje się za­
sadę regulowania należności 
50% gotówką i 50% wartością 
artykułów przemysłowych, o- 
bliczonych po cenach detalicz­
nych.

Celem spopularyzowania ak­
cji oraz dla udogodnienia wy­
miany odpadków użytkowych 
na artykuły przemysłowe, Cen­
trala Odpadków Użytkowych 
w Poznaniu uruchomiła osta­
tnio specjalne sklepy detalicz­
nego skupu odpadków użytko­
wych: w Kościanie, Rawiczu i 
Gnieźnie oraz prowizoryczne 
sklepy przy państwowej zbior­
nicy C. O. U. w Poznaniu przy 
ul. Przemysłowej 45 (w Ostro­
wie ul. Kaliska 35). W paździer­
niku br. przewiduje się urucho­
mienie sklepów detalicznego 
skupu odpadków użytkowych 
w Czarnkowie, Krotoszynie i w 
Poznaniu.

L. K.

Teatry w Poznaniu
OPERA — g. 19 „Noc 

na Łysej Górze", 
„Uczeń czarnoksięż­
nika", „Coppelia"

POLSKI - g 19 
„Damy i huzary"

NOWY — g. 19
„Król i aktor"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19 „4:0 dla 
ATK"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"

PAŃSTW. TEATR 
W GNIEŹNIE:

Zbąszynek — „Cyrulik 
sewilski"

ARTOS:
Gubin — „Z piosenką 

na wesoło"

MIĘDZYNARODOWY 
DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
OBCHODZONO W TYM 
ROKU BARDZO UROCZY­
ŚCIE. ZE SPRAWOZDAŃ 
NASZYCH KORESPON­
DENTÓW DOWIADUJEMY 
SIĘ, ŻE PROWINCJA 
PRZYGOTOWAŁA SIE DO 
NIEGO ODPOWIEDNIO I 
UCZCIŁA GO NALEŻYCIE. 
W Koninie pracownicy 

wszystkich miejscowych spół­
dzielni zebrali się na uroczy­
stej akademii w sali szkoły 
TPD. Przodujący pracownicy 
spółdzielni A. Czajkowski, A. 
Chorzewski, W. Łagutin, J. 
Wilczewski, H. Świątecki, W. 
Podańska, M. Michalak, Z. 
Zasada, B. Tarczewski, J. Ma. 
tuszewski i E. Wojtczak o. 
trzymali dyplomy i nagrody 
pieniężne. Następnie podano 
do wiadomości, że zobowiąza­
nie, jakie podjął miejscowy 
PZGS w sierpniu dla uczcze­
nia święta spółdzielczości, 
wykonano. Bogata część arty­
styczna uzupełniła tę ze 
wszech miar udaną akade­
mię.

W Puszczykowie pod Po­
znaniem uroczystości zorga­
nizowała Gminna Spółdziel­
nia Samopomocy Chłopskiej. 
I tam wręczono dyplomy przo 
dującym pracownikom spół­
dzielczym oraz aktywistom 
komitetów członkowskich.

W Wolsztynie dla uczcze-

Kiedy 
pójść na koncert ?

Symfoniczna Orkiestra Ob­
jazdowa Towarzystwa Filhar­
monii Robotniczej w Pozna­
niu urządza w pierwszej po­
łowie bież, miesiąca kilka 
koncertów terenowych.

13 bm. orkiestra wystąpi w 
Zagórowie, 14 — w Sulmie­
rzycach i Miliczu oraz 15 bm. 
w Zbąszyniu.

Dyrygują: Henryk Ducz­
mal i Leszek Rezler. Jako so­
liści wystąpią: Janina Tillg- 
ner.Zakrzewska i Józef Przą. 
da. (wm) 

CO - GDZIE - KIEDY
Wystawy w Poznaniu
MUZEUM NARODO­

WE — g. 13—19 — 
„Osiem lat kinema­
tografii polskiej" — 
„Każdy Polak buduje 

„ swoją Stolicę" 
CBWA — g. 10—18 —

„Alojzy Jirasek w 
setną rocznicę uro­
dzin", „Od szkicu do 
obrazu"

KLUB MPiK. ul. Ra­
tajczaka — „Wysta­
wa karykatur Nota"

Radio
Program II 

fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04,
17, 18.50 (P). 21, 23.50

Koncerty:
5.20 (P) poranny, 6.50 
muzyka ludowa, 12.15 
na swojską nutę, 13 
rozrywkowy, 13.15;
15 — muzyka tanecz­
na, 16 — muzyka ba­
letowa, 16.20 (P) — 
fragm. opery „Stra­
szny dwór", 17.15 — 
muzyka operetkowa,
18 (P) — muzyka ta­
neczna, 19.05 (P) — 
solistów, 21.30 — mu­
zyki rozrywkowej i 
tanecznej, 22.20 —

nia Dnia pracownicy gmin­
nych spółdzielni Samopomoc 
Chłopska podjęli 42 zobowią­
zania indywidualne i 46 zo­
bowiązań zespołowych. War­
tość wykonanych już zobo­
wiązań przekracza w dziale 
zaopatrzenia 40 tysięcy zł, a 
w dziale skupu 37 tysięcy. 
Działy księgowości i sprawo­
zdawczości wykonały prace 
wartości przeszło 32 tys. zł, a 
pracownicy działów admini­
stracji i transportu wykonali 
swe zobowiązania już w 100°/o. 
Ponadto postanowiono zwer­
bować do spółdzielni gmin­
nych 2 tys. nowych członków.

W Mogilnie szczytowym 
punktem akademii był także 
meldunek o wykonanych zo­
bowiązaniach. Pracownicy 
Spółdzielni Spożywców za­
oszczędzili przeszło 10 tys. zł. 
Zasłużonym pracownikom 
spółdzielczym C. Wesoleko. 
wej, E. Dembczyńskiemu, H. 
Górznemu i J. Idziakowi wrę­
czono dyplomy uznania.

W Żarach oprócz kierma­
szów okolicznościowych odbyła 
się także powiatowa akade­
mia z udziałem członków i 
pracowników spółdzielni po­
wiatu żarskiego, żarska Po­
wszechna Spółdzielnia Spo­
żywców liczy w chwili obec­
nej 2600 członków. W ostat­
nim czasie założono 10 komi­
tetów członkowskich oraz zor­
ganizowano ekipy łączności 
miasta ze wsią. Z okazji Dnia 
Spółdzielczości podjęto licz­
ne zobowiązania. Nagrodę za 
czystość i najlepszą dekora­
cję wystaw sklepowych otrzy­
mał sklep PSS nr 1, sklep 
nr 2 i sklep nr 32. Za ofiarną 
pracę zawodową nagrodzono: 
Zajączkowskiego, Strumpfa, 
Iwancewicza, Kowalskiego. 
Titerewkę, Ostrowskiego Sej. 
deka, Rudnickiego, Piwow ■. 
czyka, Krzyżowego, Malisie. 
wieża, Krasniejewa, Kapałę, 
Olczyka, Galickiego, Wasi­
lewskiego, Siwka, Kosińską 
i Grina.-

Na podstawie listów kore­
spondentów opracował

(SKO

rozrywkowy, 23 — 
kameralny

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 11.45 
głos mają kobiety, 
12.45 — dla wsi, 14.10 
i 14.30 szkolna, 15.10 
ode. pow. pt. „Uczta 
Baltazara", 15.30 — 
dla dzieci, 17.45 ko­
respondencja z za­
granicy, 18.30 — Ra­
diowy Klub Racjo­
nalizatorów, 19.25 (P) 
reportaż pt „Nasze 
plany produkcyjne", 
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 20 — „Lu­
dziom planu 6-letnie- 
go“, 20.40 — ode.
pow. pt. „Tragedia 
jugosłowiańska", — 
21.50 — literaoka
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Lokalne przejściowe rozpo­
godzenia, poza tym na ogół 
pochmurno z opadami. Nocą, 
chłodno. Dniem temperatura 
maksymalna od 4-12 st. C do 
4-17 st. C. Cisze i słabe wia­
try o kierunkach zmiennych.

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik'1, NAKŁADCA: RSW 
„Prasa".

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul. Gnm. 

waldzka 19, ii ptr. Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70. 64.75, redaktor naczelny 
78.76, sekretarz redakcji 74-36, 
dział miejski 79.88, dział listów 
i interwencji 78-57, 78.64, redak­
tor dyżurny (do godz. 22) 64.75. 
drukarnia (nocny) 64.72. Godzi­
ny przyjęć w redakcji: od 10 
do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, ul 
Grunwaldzka 19, parter,

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło­
szeń RSW Prasa. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 3. tel. 62.31, 
konto PKO Poznań V 5220.110. 
Biuro czynne od 7 do 16.30, w 
soboty do 14.30 Za dział oglo. 
szeń redakcja nie odpowiada.

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
liczne im. Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul Wawrzyńska 39.
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I 783 685 ziotych 

Piękny czyn 
młodzieży 
kaliskiej

Z uznaniem podkreślić na­
leży patriotyczną pcatawę 
młodzieży kaliskiej, która z 
entuzjazmem realizuje zobo­
wiązania dla uczczenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

W Zakładzie Remontu Ma­
szyn Elektrycznych młodzież 
zwiększa wydajność pracy o 
2O°/o. Młodzi pracownicy Za­
kładów Mięsnych w ramach 
łączności miasta ze wsią 
przepracują 2 dni przy wy­
kopkach ziemniaków. Mło­
dzież z Zarządu Budowlanego 
nr 10 postanowiła podnieść 
średnią wydajność o 6%. Pię­
kne zobowiązania podjęła 
młodzież zatrudniona w 
WSK. Systemem żandarowej 
i inż. Kowalowa zwiększy ona 
wydajność pracy o 50%.

Ogólna wartość zobowiązań 
młodzieżowych w Kaliszu wy­
nosi 1 783 615 złotych, (t)

Oficer zatoczył się do tyłu, jakby go uderzono. Patrzy 
na Krygiera, bezmyślnie powtarza: myśmy go, myśmy go... 
myśmy... ja...

Krygier odchodzi. Trudno mu wyobrazić świat, w któ­
rym nie ma gospodarskiego ducha Wałcza,ka. To pierwsze 
stadium, jest krótkie. Jak to, nie będzie dowcipkował, nie 
będzie krzyczał, jak potrzeba, nie będzie mówił, co robić? 
Ta głupia historia z perliczkami. Tu nawet coś jakby łza 
nawija się Krygierowi pod powieką.

Potem drugie, gorsze stadium. Jakby dopiero teraz 
uświadamia sobie ogrom klęski, którą faszyzm zadaje te­
mu krajowi. Jakby dopiero teraz rozumie, co to znaczy: 
Warszawa otoczona, armie rozbite. Albo raczej: jakby ta 
kropla ostatnia, ta kropla krwi Walczaka przepełnia czarę 
niepowodzeń, ukazuje siłę Hitlera. Nip twlko rozbił to woj­
sko, Warszawę otoczył i pali. Ale i Walczaka, Walczaka...

Tutaj nawet zahacza o Krygiera zwątpienie. Czy można 
jeszcze walczyć? Głupie zwątpienie, nawet w tej samej 
chwili Krygier zdaje sobie z tego sprawę. Jeden człowiek, 
choćby na miarę Walczaka, nie odmieni rozpaczliwej sy­
tuacji obecnej. Ale mimo to właśnie ta wiadomość pod­
cina w Krygierze uniesienie, które mu towarzyszyło od 
doiścia do Warszawy.

Odchodzi od tamtych. Barykada, tuzin workow z pia­
skiem, iakieś skrzynie, trochę kocich łbów, idiotyczna tacz­
ka* rączkami do góry. To wszystko co się znalazło prze­
ciwko żelaznej przemocy faszyzmu. Opiera się bezmyślnie 
o worek, siada, głowę kładzie na ręce.
ciasnęły luźne kupy dalszych. Szli gęsiego, parami, jak

Kroki. Kózko, z tyłu ten żołnierz. Kózko mówi: trzeba 
zawiadomić towarzyszy. Edwarda. Jego rodzina też, zdaje 
się, jest tutaj. No, no, towarzyszu, rozpacz, komuniście me 
do twarzy!

_ Tak, tak, oczywiście, macie rację — mówi Krygier, 
prostuje się, dyskutuje z Kózką, kto najbardziej nadaje 
się na łącznika do Edwarda. I w ogóle zdaje się zachowy­

wać całkiem zwyczajnie i rzeczowo. Trwa tak może z go­
dzinę.

A potem znów coś nowego rodzi się w jego ogłuszonej 
świadomości. Nad Warszawą bombowce. Nietrwałe, czarne 
chmury wyskakują gdzieś w śródmieściu. Nie zdążyły od­
lecieć, gdy domek z jesiennymi kwiatami u wejścia, jakieś 
pięćdziesiąt metrów od barykady, trochę z tyłu — nagle 
bucha dymem, rozłamany na trzy części, pada, huk targa 
ludźmi przy okopie- Spod barykady kilku skacze do rowu. 
Huk trochę dalej, trzeszczy porażona topola, wali się z ło­
skotem na drogę. Krygier pada przy barykadzie, tuli się 
do niej. — Artyleria-! — kwaśno szepcze Cebula, kózkowy 
znajomek i zwinnie przebiega do okopu, kiwając na Kry­
giera. Ten przebiega za nim. — Ciężka! — dorzuca żoł­
nierz, już w okopie. — Trudno, trzeba przeczekać.

— Trzeba, trzeba — powtarza sobie Krygier. Wybuchy 
miętoszą okolicę, co ćwierć minuty wyskakuje w powie­
trze jakaś grządka kapusty, kawał płotu, drzewo, bielona 
ściana. Jest w tym paskudny rytm. Raz trochę dalej, raz 
trochę bliżej. I czekanie na ten drugi, parzysty wybuch 
niebawem staje się prawdziwą męką. Skoczyćby do tylu, 
za tamtą wywróconą topolę! Schowaćby się tam dalej, 
przeczekać, potem wrócić do okopów!

— Drogę sobie zamiata — mówi Cebula. — Atak szyku­
je. Trzymajcie się! Nie od razu dostrzegli, że od nich 
ogień odsuwa się na lewo, w kierunku szosy łowickiej. Któ­
ryś głowę wysunął — patrzcie! patrzcie! Wychylili się 
wszyscy. Może o kilometr od nich kilkanaście wybuchów 
naraz tańczyło wśród luźnych, podmiejskich zabudowań. 
— Ale daje! — któryś krzyknął. — Tamtędy pójdzie — 
szepnął Krygierowi Cebula.

Nie długo czekali. Wybuchy zgasły nagle, żelazny rumor 
motorów, krzyki. — Czołgi! Czołgi! — wrzasnął ktoś w 
końcu okopu. — Stać! Stać! — pokrzykiwali inni. Czołgów 
nie było widać, tylko ten rumor i strzały. Karabin maszy­
nowy zaklekotał, jakoś po domowemu bezradny w tym 
rosnącym hałasie czołgowym. Krzyki pobiegły falą, bliżej 
o kilkaset metrów dostrzegli między chatkami zielonkawe 
punkciki, szybko się przesuwające z prawa na lewo, w 
stronę Warszawy. — żeby cekaem! — szepnął do siebie 
Cebula.

Bezradni, czekali co z tego wyniknie. Rumor rósł, przy­
tłaczał. Nagle klekot cekaemu się urwał i wrzaski silniej­
sze. W okopie poruszenie. Nowa fala zielonkawych punk­
cików. Rozlewa się szerzej, biegnie, mija ich o paręset 

metrów, między zagrodami posuwa się przed siebie, jest 
już między okopem i Warszawą.

— Okrążają! — ktoś krzyczy. Inny zaczyna strzelec raz 
po raz, prawie nie celując. — Czekać, czekać! — Szef prze­
pycha się do tego, który strzela... — naboje. Okrążają, 
okrążają! — wrzaski lecą teraz nad okopem rumor czoł­
gowy przesunął się w głąb. — Przeszli, psiakrew — Cebula 
spluwa przed siebie, bezradnie trzęsie karabinem. Zapa­
trzeni w kierunku szosy łowickiej, przywarci wzrokiem no 
bitwy, która tam właśnie się przesila, widząc jej ponure 
rozwiązanie, czując nóg drżenie i serca, zachwiani — za­
pomnieli o bliższym wrogu, tym z naprzeciwka, z kępy 
drzew, którędy w nocy przedzierały się resztki armii po­
znańskiej. I właśnie w tej chwili stamtąd przyszło zasko­
czenie.

Wrzask nagły. Nie zdążyli się połapać. Jeszcze krzyczano: 
okrążają! Ale wnet buchnęły nowe krzyki: — atakują! 
atakują! Zderzyły się z tamtymi i wynikł z nich nowy 
wrzask: uciekać!

Ten działał piorunująco. Krygier ledwo zdążył odwrócić 
się, ujrzał kątem oka o sto metrów przed sobą nierówny 
szereg zgiętych do ziemi postaci, a już koło niego zrobiło 
się pusto. Szef tylko niezgrabnie się gramolił z okopu — 
pomóż, pomóż! — krzyknął do Krygiera.

Krygier dopadł go, pchnął do góry, tamten rękę wy­
ciągnął, targnął i już biegli przy sobie też przygięci, nie 
oglądając się, dopędzając rozpaczliwie tamtych, którzy 
już dobiegali do obalonej topoli.

Co teraz w umyśle Krygiera zaszło nie umiałby sam 
opowiedzieć. Jakieś urywki niedawnych stanów psychicz­
nych, przypomnienia, rozpaczy, żalu. — Tak bonater! — 
ktoś mu coś takiego powiedział. Jak bohater, na czele 
kompanii! Nie ma Walczaka, Hitler idzie naprzód, ucie­
kamy, uciekamy przed faszyzmem! Uciekał jeszcze, wy­
przedził nawet zasapanego szefa. Wrzask z tyłu. Topola, 
zżółkłe liście, porąbane wybuchem gałęzie.

I wstyd, wstyd i rozpacz. Twarz mu się wykrzywiła zło­
ścią i boleścią. Wpadł na topolę, ale nie przełaził przez 
nią, stanął zdyszany, nie uświadamiając . sobie . jeszcze 
co zrobi za chwilę. Za topolą uciekali tamci. Widział krę­
pego Kózkę, ten kuśtykał na końcu. Widział porucznika, 
widział kupkę żołnierzy.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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